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Kio wyprzedzi dzień jutrzejszy! 
Dziś szturm generalny do okienek subskrypcyjnych 

'Wielka gotowość do czynów 
państwowych oganęla cały Na­
ród. 

Sumienie społeczne zasrało w 
sercach chórem ; wszyjstkleti 
warstw ludności. 
, W anocie solidar lośei nje da­
je się wyprzedzić jeden óbsfwatel 
(drugiemu. 

Nie spodziewano się 'w ino-
menci^ ogłoszenia Pożyczki, że 
(wywoła taką powszechną dimon-
Strację, na rzecz gotowości służ­
by dlai Państwa. 

Trzabaż to stwierdzić dziś w 
©statnipi dniu mobilizacji I— w 
przeddzień generalnego szturmu 
ido okipek. 

TTzeba sobie uświadomić — 
ku pokrzepieniu serc — że tyl­
ko „małe wyjątki, łjtóre na -pal­
cach uyJiczyć można, a może i 
będzie trzeba..." — j ik to stwier­
dził p. marszałek Raczkiewicz — 
nte przyłączyły się c o powszech­
nej gotowości dla Państwa, za­
chowały wygodną „rezerwę" 
wobec Pożyczki Natodowej. 

Leci poza temi pdpadkarjii nie 
ibrakło nikogo w szeregach o-
iywateli. 

Polacy, Żydzi, Ukraińcy — 

katolicy, protestanci — wszyst­
kie ludy i wyznania Rzeczypo­
spolitej stanęły na wezwanie do 
subskrypcji i dziś niema naj­
mniejszej wątpliwości, że jesteś­
my w przededniu zwycięstwa 
nletylko materialnego, gdyż po­
życzenie sobie samemu uniezale­
żni nas od obcych i utrzyma na­
szą nawę państwową na rozsza­
lałych nurtach obecnej sytuacji 
świata, ale w dodatku ^postawi 
nas w opinii międzynarodowej na 
wyżynie, z której stoczyły się w 
ostatnich latach państwa, ucho­
dzące za granity solidności, za 
niewzruszono Twierdze stałości 
waluty... 

Nie potrzeba być dziś paten­
towanym ekonomistą, by pojąć 
jak doniosłą chwilę przeżywamy 
— my, państwo „młode" — któ­
re zdecydowało się na bohater 
ską walkę z wiclkieini pokusami 
inflacji i wybrało w walce tej 
strategję dobrej woli obywatel 
— Pożyczkę wewnętrzną! 

Prestige swój Państwo powie 
i żyło w dłonie swej ludności. 

Zaufało swemu spoleczeń 
stwu bez granic: jego dojrzałoś 
ci politycznej, serdeczności mas 

I nic zawiodło się! 
| Stwierdzamy to po 20 dniach 
Obserwacji solidnej, ] planowej, 
poważnej, ofiarnej pracy wszy­
stkich nad doprowadzeniem wici 
kiego dzielą uporządkowania fi­
nansów Państwa. 

I dziś, wraz z wyrażeniem po­
dziwu, lioldu i czci ternu społe­
czeństwa które w czasach tak 
wyjątkowo ciężkich zdobyło się 
na1 wysiłek właśnie tak gigan­

tyczny, przypomnieć tylko chce­
my wczorajsze wezwanie Komi­
tetu Obywatelskiego: 

Wszyscy do okienek Pożyczki 
Narodowej dziś, a najpóźniej ju­
tr* by nie zmarnować dotych­
czasowych efektów przez opie­
szałe dokonanie [tej czynności, 
którą jest podpisanie deklaracji 
na sumę już Zadeklarowaną 

uiszczenie pierwszej raty. 

Witos grozi słodem 
gdy l u d z e odejmufą sobie od ust, aby dać 

na Pożyczkę dla Państwa 

Uroctysty dzień 
obowiązku Obywateli 

Zerwanie stosunków prasowych 
między Rosją a Niemcami 

MOSlKWA, 36.9. W [ostatnie! do-
Dlero chwil! ujawniło jle, iż wszy­
scy korespondenci pism niemie­
ckich w /.. S. R. R otrzymali od 
władz sowieckich polecenife opusz 
czenla w clagu trzech dni tranie 
Związku Sowieckiego. 

.Jednocześnie wśzysiy korespon 
denci sowieccy w Nletnczech zo­
stali odwołani. 

Charjre d'affaires riemiecki w 
Moskwie von Tward'>wsky zgło­
sił u władz sowieckie! energiczny 
protest! Jeśli protest lnie odniesie 
skutkuj stosunki prasowe miedzy 
Z. S. R. R. a Niemcami ulegną cał­
kowitemu zerwaniu. 

Maiaj być nawzajem odwołani 
nawet korespondenci oficjalni a-
Kcncyjl Wolffa i Tassa.; Moskwę o-
tuszczkia korespondenci biura udenci 

IW 
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Wolfia red Baum . ..Berliner Ta-
gablattu" — red. Hernstadt. „Koel-
tiische Zcitung" — red, Just i „Lo­
kal Anzeiger" — red. Goerbiug. 

Z pośród wyżei wymienionych 
korespondent Wolffa, Baum. jest 
zarazem ata;he prasowym amba­
sady niemieckiej i wchodzi w 
skład korpusu dyplomatycznego. 

W mieszkaniach wszystkich wy 
t>rienionvcli zgłosili sie dziś' przed 
stawicicle G. P. U., doręczając im 
zawiadomienia o wysiedleniu i ode 
brali pd nich podpis na zobowiąza­
niach wyjazdu w trzydniowym ter 
minie-

Z Niemiec powracają: korespon 
dent Tassa — red. Bezflałow, ko­
respondent „Izwiestii" — red. 
Keith i korespondent ..Prawdy" — 
red. Czerniak. 

U murów Kremla 
Wieniec dyr. Filipowicza 

. M 
wicz 

KWA, 26.9. Płk. Filipo-
łożył w towarzystwie po-

sła"Rj P. Łukasiewicza wizytę 
człoiricowi koleg-jum komisariatu 
ludowego spraw zagranicznych 
Storniiniakowi oraz szefowi so­
wieckiego lotnictwa wojskowego 
Alksnsowi. Pozatęm |płk. Filipo­
wicz ::łożyJ wizytę zastępcy sze 
fa- lotnictwa cywilnefo Answel-
towi, 

Po południu płk. I Filipowicz 
złoży} u murów Kremla, gdzie 

ofiar tragicznej katastrofy samo­
lotowej wicekomisarza Gorbuno-
wai szefa lotnictwa Holzmanna, 
wieniec ze wstęgą o barwach na­
rodowych polskich i napisem: 
„Kolegom lotnikom — dyr. Fili­
powicz". 

Podczas uroczystości składa­
nia wieńca asystowali członko­
wie poselstwa z pos. Łukasiewi­
czem na czele oraz reprezentan­
ci sowieckiego lotnictwa wojsko­
wego. 

[wmurowane są urny z prochami 
jJl ,;*;?_ 

Nad granicą pruską 
wylądowały polskie balony 

Również koło stacji Grajewo wy 
lądował w kwadrans później ba­
lon „Warszawa", pilotowany przez 
dwukrotnego zdobywcę puharu 
pułk. Wańkowicza — por. P< 

Subskrypcja Pożyczki Naro 
Idowej rozopczyna sie, jak wia­
domo we czwartek drjia 28 b. m. 

Okienka we wszystkich miej­
scach i urzędach, które przyjmu­
ją sybskjrypcję, otwarlc będą od 
godziny 8-ej rano do późnego 
wieczór;:. Okienka te rkie zostaną 
/aniknię e, dopóki nic odejdzie 
od nich ostatni subskrybent. 

Ze wzjlędu jednak iia koniecz­
ność obliczenia ogólne, sumy sub 
skrypcii, co potrzeb le jest dla 
podania1 do wiadomości ogółu i 
zagranic/, niezmiernie pożądane Im 
jest, aby wszyscy obywatele barwa 

):*:( 

pragnący subskrybować Pożycz­
kę Narodową dokonali tego we 
wczesnych godzinach dnia. 

erwszy dzień subskrypcji 
ycizki Narodowej ze wzglę-
ajej znaczenie. będzie dniem 

stym nietylko dla Pan­
ie i społeczeństwa. Wszy-
gmachy państwowe i sa-

sąpowe mają być udekoro-
Pożądauc byłoby, aby 

;y obywatele a zwłaszcza 
aści|ciele sklepów udekoro-

ikna wystawowe plakala-
Ifo^yczki zielenią i flagami O 

h narodowych. 

Poż 
cl u i 
uirodzj 
stwa 
stkic 
mor 
wane 
wszjys 
w 
wa 

Do ostatniej raty 
Dziełalnośćl Komitetu Obywatelskiego 

Marszalek Raczkiewicz w wy­
wiadzie prasowym oświadczył 
m.in.: 

— Z iiformacyj. jakie otrzyma­
łem od jrl. Generalnego:Komisarza 
Pożyczkjll Narodowej wynika, że z 
małemi .żyjątkami, które na pal­
cach wyliczyć można, a może i be 
dzie trzeba, społeczeństwo usto­
sunkowało się do sprawy Pożycz­
ki, jako !<|o aktu spełnianego dla 
dobra państwowego, dominujące­
go nad jem. co stanowi rozbież­
ność noli zeb i interesów. Idea no­
życzki zespoliła szerokie kola. o-
beimuiae-: najbardziej (różnorodne 
gaiczic pracy w poczuciu służby 
Państwu, Jest to manifestacja oby 

LIPSK, 
o podpa 

wat( lsł iego poczucia, która s/.cz-e-
góln e iv okresie kryzysu gospo-
darc.eto świadczy o odporności. 
harce i trzeźwości myślenia 
wśrćd laszeeo społeczeństwa. 

— C;:y działalność Komitetu Pp 
życz<i Narodowej uważa p, Mar-
szalik iuż za ukończona? 

— Bynajmniej. Uważam, że Ko-
rnite Obywatelski, któremu mam 
zasz :zvt przewodniczyć, iak rów­
nież komitety Wojewódzkie i po­
wiatów:. wtedy dopiero be da mo-
ely iwsiad obowiązek swój za 
spełniony, gdy wszystkie raty poi 
życzki jeda pokryte- Do tego ceaj-
su nie wolno uąin ustawać w wyL 
sitkach.i 

Wczorapszy Kurier Czi rwony ni­
sze: 

W oliwili obecne] (jata i oJska, iak 
długa i szeroka stoi pod znakiem Po­
tyczki Narodowca. Od wielu łat niespo­
tykany wysiłek zbiorowy c ileuo spo­
łeczeństwa — wydobył najiw bezcen­
ne walory tkwi.jce w: calyi 1,: dosłow­
nie, narodzie. Walorcrri tym icst liaslb: 
t - wszystko dla państwa. 

A jeduocześuid oto,. )v cli yilacii lak 
przełomowych i. lak doniosłych, rzu­
cono edzies z ukrycia, gdzilś z karcz-
hiy, hasło: wyslod-zić miasli!.. 
i Wystodżic mitsta za pomoce stiai--
ku rolnego! Masło *,o padł^ z ust lu­
dowców z pod znaku Witos;. Sam W i-' 
los w czasie smutnych zajść w N. Tar­
tu siedzta! w karczmie i stimląd wy 
dawał rozkazy. Dzień wczorajszy miał 
być pocztukicm tei akcji... 
- Hasło padło' w próżnic... 

Szumnie zapmyiadana akljja 
na panewce. Ruch, mający 
wyra i brzniiennym \y sku 
zał się chybiomi impreza 
jego poplecznicy przegrali 

by i 
llfi 

spal i ła 
maso-

- oka-
l>. Wilos i 

kretesem. 
Miasia wygłodzone nie zostbly, dowóz 
produktów rolnych ani nie LICKI, ani nic 
ulegnie przerwie, warcholsk; robota 
kazała s:e bluftcui. kompr |nritulącyrfl 
doszczętnie jej inicjatotów. 

I byłoby to wszystko lyllko śmiesz 
uc, gdyby nic to, że w cliw łi, gdy ca­
ła Polska ramie przy ramie ilu spieszy 
7. najdrobniejsza chociażby 
s;atnia częstokroć złotówka 
Rzeczypospolitej — niencr 
nie wstydzą sie szaehcrkaui 

fiarą, z -o-
na pomoc 

V partyjni 
i polttycz-

neirti utrudniać normalnego biesij ty* 
c',a w Polsce. 

łtrobnb to utrudnienie stało ta V. 
praktyce — niczem. I cala Polska prz# 
szła na^ „bomba" p, Witosa do jio* 
rządku dziennego. „Bomba" ta żadne­
go wpływu na życic, zdrowego społe­
czeństwa nie miała i mieć nie będzi«, 
Naród cały -m̂ a ważniejsze zadanie — 
pomoc wlasnenau Państwu. 

Humoryslyczny „strajk rolny" spa­
lił na pauctwce. I leraz Sflołecfeiistwc) 
czeka na Jedno: czy mąclwody poli­
tyczni posiadają na tyle poczucia ho­
noru i rozsądku, by'strajk ten odwo­
łać oficjalnie. 

Nie chodzi o Jakąś, rehabilitacje mą-
ciwodów w ten sposobi Chodzi Jedyni* 
o, pytanie — do Jakich granic s l « « 
zacietrzewienie partyjne? Czy w dłi-
sziach i umysłach „przywódców" 'chło­
pów istnieje Jeszcze choć echo słowa— 
Ojczyzna?-

* 
Informacje podane w dniu wczoraj­

szym o przebiegu strajku rolników nie 
ulcjsly dotychczas zmianie. Ludnołć 
odnosi się do strajku niechętnie i ni» 
wierzy w iego powodzenie, zaś ogólne 
nastroje przemawiają raczej przeciw 
organizatorom akcji. Wskazuje to naj­
dobitniej na silę moralną i zdrowy roz­
sądek chłopa, który nic daje nosluchu 
agitatorom partyjnym, usiłującym sze­
rzyć zamęt w Imię rzekomej, obrony 
jego interesów. 

Przypuszczać'należy) że i nadalcat* 
zamierzona przez Stronnictwo Ludowł 
akcja strajkowa pozostanie tylko wpra« 
gnieniach jej Inicjatorów. 

Konferencfe min. Becka 
z s ir John Simonem i von Neuralbem 

udział minister GENEWA, 26.9. DzU o godz. 
3-ej po pol. minister Be*odwie­
dził ministra spraw 
nych Wielkiej Brytanj 
Simona i: odbył z ' nin: 
konferencję 

W południe -minister 
gościem ha śniadaniu 
spraw żagraniezjnych 
Niemieckiej Neuratlia, 

^agranicz-
sir John 
dfuźszą 

Beck był 
ministra 
Rzeszy 

w którdm 

. 26.9. Piąty dzień procesu łLiibtfc ulotnił , się niepostrzeżenie 
:tiie Reichstagu skoncęn- w kierunku plJAleksnodra przed ra 

Ws; ystkie balony wdine, biorące 
•udziat w zawodach o ipuhar pułk. 
Wańkowicza, po starcie z Jabłon­
ny wyładowały oneeddj PO piecio 
godzinnym przeciętnie locie nad gra 
nicą prus wschodnich, i 

Jedynie balon „Jabłonna", piloto-
wanyi przez por. Laźniewskiego i 
Ptasiiskiego wylądował koło Mła­
wy.-

Bainy przebyły przeciętnie od 
110 do 120 kim. w linjj prostej od 
Jabłonny. Droga ta jest stosunko­
wo niewielka dlatego,, iż podsta­
wowym warunkiem konkursu było, 
aby. lądowanie odbyło śię w EraiK-
cach JRzplitej, a wiatr w dniu za­
wodów pędził balony w stronę nie­
zbyt oddalonej granicy prus Wscho 
dnieli. 

j Według prowizorycznych obli­
czeń*. zwycięzcą zawodów i zdo­
bywcą puharu zostanie por. Za­
krzewski. pilotujący jednoosobowV 
balon „Gniezno", o najmniejszej 
pojemności. 

Balon ten wylądował o godz. 3 
po poł: w miejscowości Żabiny, ko­
to stacji kolejowej Grajewo (14 
kim. tu północo - zachód od Dział­
dowa) 

maskiego i por. Janusza, 
Balony „Kraków" (por. Ka­

sprzycki i por. Brenk) oraz „Po-
znaf" (por. Foltoński i Bloch) wy­
lądowały na przedmieściu Dział­
dowa. 

Balon „Lwów" (por. Filipkow­
ski i por. Mikulski) wylądował |o 
godz. 2 rn. 45 w majątku Myślęta w 
pow. działdowskim, a balon „Hel" 
(kpt. Piotrowicz i por. Stencel) 'w 
rdiejscowości Uzdowo, położonej 
tuż nad granicą Prus Wschodnich. 

Wieczorem wszystkie załogi ba 
lonów wróciły do Jabłonny. Póź­
no w nocy komisja zawodów przy. 
stąpiła do obliczeń drogi przeby­
tej przez zawodników. Naogól po­
między poszczególnymi zawodni­
kami sa bardzo małe różnice w 
przelecianej przestrzeni... , 

Ścisłe wyniki obficzen i punkta­
cja zawodników ogłoszone beda 
dziś. Rozdanie nagród nastąpi dn. 
28 b. m. w Jabłonnie w dniu świę­
ta 2 batalionu balonowego. 

trował s e głównie na badaniu szcze 
gółów p erwszych podpaleń gma­
chów jublicznych. dokonanych 
przez Van der Lubbegoj 

Torgler w chwili wejścia na sa­
lę wygląda mocno zdenerwowany, 
blady i niespokojny. Van der Liibbc 
natomiat t jest jak zwykle apatycz­
ny i mil< zący. 

Przewodniczący komunikuje, że 
sąd post ino wił zastosować wobec 
oskarżoi ego Holendra inne metody 
przesluc niwania. W tym celu wez­
wano w charakterze świadka sę­
dziego ś edczego i tych urzędników 
policyjnych, którzy pierwsi , prze-
slucłmw li Liibbego, by w ten spo­
sób porć wnując obecne jego zacho­
wanie sic, wykazać kontrast z jego 
poprzed: liemi, żywemi, wyraźnemi 
i jasno s precyzowanemi zeznania­
mi. 

Oskarżony Dymitrow usiłuje na­
stępnie ?loiyć pewne : oświadcze­
nia, na które przewodniczący nie 
zezwala, Powstaje pierwszy poważ 
niejszy i conffikt, w czasie którego 
Dymitrew, głośno krzycząc, ener­
gicznie jrotestuje przeciw tenden­
cyjnym przekręcaniom jego o-
świadczeń przez prasę niemiecką i 
mówi, żs o pośrednictwo swego ad­
wokata nie zwróci się. gdyż bio-
nić się tędzie sam. Dymitrow otr:y 
muienajanę. I 

Jako nerwszy zeznaje oskarża ly 
Van derLfibbe, ograniczając się lo 
monotonnych odpowiedzi: „tak — 
nie — pyć może". 

Oskarżony przyznaje, że w soba-
te 25 lutego w zamiarze podpale* ia 
urzędu ypieki społecznej w Neuke o, 
zaopatrzony w dwie paczki łatwD-
palnychj zapalników węglowy* h, 
przybył przed gmach około godz. 
19-ej. Wszedł orwartem oknem do 
wnętrza, gdzie podłożył paczki tle­
jących zapalników. To samo uczy­
nił na s rychu baraku. Płomienie 
zauważyło dwu przechodniów, któ­
rzy zlokalizowali pażar. 

Po dokonania tego czyau Van der 

„m. w ł a s n e j idei 
Van der Lubbe o podpaleniu Reichstagu 

tusz miejski, gdzie również' starał' 
się prze!z otwarte okno rzucić plot 
nącąjpapzkę zapalników węgloj-' 
wych. 

Przewodniczący pyta: z jakich' 
przyczyn oskarżony dopuścił się 
tych przestępstw? ; 

Na1 to odpowiada. Vturi der Liibbe 
z zirlinjm spokojem, liż uczynił to 
„z własnej idei". Oskarżony prze­
czy sądnemu, że podpalenie miało 
być zi jogo strony hasłem ogólno-
iiiemjecl iej 'rewolucji. 

Przewodniczący odczytuje pierw 
sze ^ezranie Van der Liibbego, w 
którefm miał oświadczyćl że calem 
podpalania gmachów było rzucanie 
hasła1 proletariatowi złamania na­
rodowego - socjalizmu, órganizowa 
nia aktów terroru publicznego i 
wywbłattia wszechniemieckiej re­
wolucji, iktórej pobudką miało być 
podpalenie Reichstagu. 

Naieży zaznaczyć, że zeznanie to 
w zestawieniu z obecnie ujawnio-
nem milczeniem oskarżonego wy­
daje kię mało prawdopodobnem, by 
Van derlLiibbc mógł złożyć je bez 
czyjejkolwiek pomocy. Można ra­
czej przypuszczać, co zresztą jest 
wyrazern oprnji ogólnej dziennika­
rzy zagranicznych, iż Liibbe podpi­
sał g itowy, tendencyjneml hasłami 
przyiroloiiy protokół. 

Liibbe! zaznacza następnie, że 
podpilanla wspomnittnych gma­
chów! dokonał bez niczyjej pomocy. 

Ekipert sądowy dr. Schuelz, któ­
ry badał: oskarżonego, stwierdza. 
że stio utnysłowy Liibbego jest nor 
lnalny 1 że milczenie jego jest typo­
wa ilświadomą celu bierną obroną. 

Przewodniczący podaje następ­
nie kitka dalszych charakterystycz­
nych szczegółów ze śledztwa, a 
mianowicie, że Liibbe, jak zeznać 
miał do protokółu, z premedytacją 
wybierał gmachy publiczne, które, 
jako położone w śródmieściu, naj­
więcej nadawały się do rzucania ha 
soł rewolucji. 

Do zeznań Liibbego zabierają I 

3 

wziął również 
Goebbels. 

Dziś wieczór w hotehi »„De$ 
Bergucs" minister: Beck "wiraż z 
małżonką podejmował obiadem 
francuskiego ministra spraw za­
granicznych Paul-Boncoura z 
córką. W obiedzie;tym wzięli u-
dział minister Massigii, oraz ca­
ły szereg innych członków dele-
gacyj francuskiej j polskiej. 

* * 

glos oskaiżeiji! Bułgarzy, stwierdza­
jąc, że Liibbego nigdy nip znali i pi-
gdy o nin nie slysizeli. 

Z iście bułgarstyrh tenpcramdn 
tent prze nawia Dymitr»w, któc 
mu dziwce i podejrzane wydaje iię, 
że Lttbbe wś edztwię r: eisoiyio tak 
dużo mówił, gdy na rozurawie n.il-
czy. Dyn itrów zapytuje wobec te­
go: jeśli Liibbe jest istotnie normal­
nym, to dlaczego iferaz zachow ije 
uporczywie mrlczeriie? Wbrew o-
pinji ekspertów wyraża on wątpli­
wość co do stanu umysłowego Liib 
bego, stwierdzając, jedndcześnie, że 
Liibbe jest „zboczeiicem idei". 

Dymitrow stawia następnie kę-
dziom kitka pytań, w szczególności 
z kim Liibbe dokonał z>rodrii pod 
palenia Reichstagu? Ciy pódekas 
śledztwalzeznawał z |przerwafni, 

czy w ciągłości? Czy tei mo­
że protokół został najpierw w. ca­
łości sformułowany, a następnie 
podsunięty Liibbemu do podpisu? 

Wnioski Dymitrowa sąd odrzuca. 
Na sali konsternacja. Sędzia zno­

wu kilkakrotnie przerywa Dymitro­
wi, poczerń zadaje Liibbemu kilka 
pytań, które oskarżony Holen­
der zbywa milczeniem. 

Dymitrow w najwy-ższem uniesie 
niu" usiłuje gwałtownie wymusić 
pozwolenie na dalsze pytania: któ­
re jsdnak sąd po naradzie posta­
nawia odrzucić, oświadczając, że 
Bułgar nadużył swego pilawa i od­
biega od tematu. 

Rozprawę zakończono odczyta­
niem motywów wyroku sądu buł­
garskiego-, skazującego Popowa 1 
Tanewa n« wieloletnie więzienie. 

^ :*: ( -

Trzesienre ziemi we Włoszech 
12 zabitych, ISO rannych 

LONDYNL26.9 . Kojrespondent Ognisko trzęsienia znajduje się 
Reutera w Rzymie donosi, jżc 
włdfcksi prowincję Apruzzy na 
wiedzlto silne trzęsienie ziemi. 

Według dotychczasowych da­
nych ofiarami trzęsienia padło|l? 
zabitych1 i agorą 150 rannych 

Wstrząsy podziemne były npc 
zwykle frwałtowhe. 

pomiędzy miejscowościami Sui-
mona a Pescara. W Abruzzacb. 
odczuto trzęsienie ziemi w wiel­
kich rozmiarach. W Rzymie za­
notowano również kilka letókich 
wstrząsów podziemnych, które 
nie wyrządziły większych strat-

MEKSYK, 26,9. 
Sipowodawame przez 

źłniszczctjie, 
straszliwy 

. 

Straszliwe zniszczenia 
po cyhlonie w Meksyku 

się do mieszkańców całego kra­
ju z wezwaniem do niesienia po­
mocy ofiarom katastrofy. 

Dwa pociągi pasażerskie i dwi 
towarowe miedzy miejscowo­
ściami Cardemas I Tampico zo­
stały formalnie zniesione przez 
huragan. 

cyklon, jest największą katastfo-
fą jaka zdarzyła się -jv kraju 
lat 40. 

Wielki port naftowk' Tanip 
jest prawic zupełnie zi 

Prezydent republui 

od 

co 
Kszczony. 

zwrócił 
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W podwójnej roli 
Konfident policji z rozkazu terorystów 

^ S A M B O R . 26.9 Telefonem od 
specjalnego wysłannika: 

Wczorajszy dzień przyniósł roz-
Przewodniczący zadaje pytania 

świadkowi Antoniemu Stefanyszy-
nowi, z zawodu nauczycielowi. 

_ Czv pan znat Baranowskiego? 
— Znałem od/oHu I9?5. Byliśmy 

kolegami, później jednak zaczęły się 
i między nami nieporozumienia na 
wic poglądów polityjcznych i poróż­
ni l i śmy się. 

Nieporozumienia 
w O. 0. N. 

Przewodniczący: —i 7. jakiego powo-
du powstały nieporoaimiema? 

Ś>W_: — Uchylam s c od odoowiedzi. 
Przewodniczący: — Czy rzucono na 

p.iua ostatnio jakieś |i(xMJrienia? 
; $»-.: _ Tak, że by^em konfidentem. 

Przew.: — Czy miał pan jakie* przy­
krości? 

— Tak, byłem śledzony. 
— .lak pan to sobie tłumaczy? 
— Zemstą Baranowskiego, oczernił 

Uriire on pr?cd uładzlmi. 
|— Cżv pan stawali przed trybuna-

rewoliicvjnvm OUN w Pradze^iafco 

dzie się w sadzie okręgowym we 
Lwowie sprawa t. zw. g rups Mujly 
o dokonanie całego szeregu.aktów 
terorystycznych. Opowiada on o 
Hnatowie, który jak wiadomo, był 
inspiratorem zamordowania ś. p 

by I 
ąw.: — Nie wiedziałem, 

komendantem. 

Zaraza 
Ad*-. Szucl icwycz: 

t lotówki. Jeszcze raz powtjaca dojejoc 
s p r a w y rewolweru i oświadcza, że 
wraz z Hnatowem jeździł d o o a r z e -
czotiej Ogrodnika do Hnbicz. aby 
tam skomunikować Hna owa z 
Ogrodnikiem, który miał mu wrę­
czyć rewolwer z polecenia] Bara­
nowskiego. W ó w c z a s jednak na 
czas rozmowy Hnatowa z Ogrodni­
kiem Mujlo został odsunięty rta bok. 

Delikatny sędzia 

my sil, toż to cała zaraza kenfiden-
ejoc alna. Bo i Baranowski był kon­
fidentem i Motyka i Hnatow,. A cóż 
to 
mó 

di 
kiei 
Tru 
z a 
zac 
wiz 

a konfidenci, którzy Wszyscy 
via o tein. że są konfidentami. 
alej zeznaje przodownik Myde!, 
owtiik posterunku policji w 
skawcu. Opowiada on znane tuż 
tu oskarżenia kwestie o organi-
i piątki truskawieckiei i o re-

iaką przeprowadził w domu 

Kramarzowej, gdzie znalazł cały 
arsenał bojowców OUN. Mówi o 
szeregu zbrodni, które popełnili 
Ukraińcy i zaznacza, że specjalnie 
komenda zagraniczna OUN wjydala 
rozt 
rorj 
ku 

az, ażeby wzmocniono akcje te 
styczna we wrześniu 19łO ro 
kiedy to we Lwowie p o l o w i e 

urzą-Holówko i Jędrzejewicz mieli 
dzn 

Hnatowem rozina-
Holóiwe? 

Przew.: — c,zy 
w i ł pan kiedyś 

— Nigdy. 
— A czy byl pan aresztowa 
i^zkn z zabójstwem Holówk ? 
— Byle™. 
— Kiedy. 
— W tydzień po zabójstwie. 
— Jak pan długo siedział? 
— Dwa dni 
— Cży 

, : * : < -

wielkie odczyty i zgromadze­
nia >o!sko - ukraińskie. Istotnie, jak 
wynika ze spisu przestępstw tero­
rystycznych, odczytanego [przed 
dwoma dniami przez przewodjpiczn-
;cegc większość zbrodni wypada 
włamie na ten okres. 

Ma bttiazy prawa 
0 kale za pogrywanie zaufania do władz 

Mowa prokuratora Ansiona 

Orgie śwśetoszkostwa 
rewolucji na rodowe!" w 

•skarżony? 
| — Nic. badany był 
] — W iakicj sprawi 
i — Uchylam sic od 

III l<: ko świadek 

odpowiedzi. 

e|i' 

Prz 
V vja/ 
i ___ i 

roku 
Pra-

— A może pan powie ogólnie, 

Wyjazd do Sowietów 
t-ł-wiadek wyjaśni. 

kki namawiał go <io wyjazdu d;> 
Sowietów, mówiąc mu. iż powinien 
p rzywieM stamtąd e i r a z y t potrzeb­
ny d.a wykonania [szeregu' j a m a - , 
Liiów terorystycznych. Baranowsi-'i 
wypar ł sic tego i świadek byl po-
kadMiny w partii o komunistyczne 
jidclij lenie. Z tego powodu w z y w a ­
no go do Pragi Czeskiej na sąd re­
wolucyjny. Przed tymże sadem 
Stawał w tej samej -prawie Bara­
nowski. I 

Przew. : — Jałcj był cel pańskiego 
/du do ROSJI? 
Byłem sprowokowany. 

- A jaki był bliższy ce l? 
— Nie mogę powiedzieć. 
Prokura tor : — W którym 

dbyl sic nad panem sad w 
ze? 
— W listopadzie 1929 roku. 

v_— Jak sic skończwl sad w sto-
4unku do Baranowskiego? 

— Nie wiem. gdyż obaj badani 
liśmy oddzielnie. I 
Prok.: — Co to znajczy, że wyje­

bał pan do Rosji sowieckiej za na-
lowa Barartowskiegd. Czy uważał 
an Baranowskiego za osobę która 

v panji OUN miała i:oś do powle­
czenia? 

— Tak. 
Ad w. Suche w y c z : - - Czy to praw 

<a. że był pan kcnfidintem policyj-
• ym? 

.Św.: — Nie. Uważa bym to za nie 
j ó d n e imienia Ukra iń ia . 

i Następnie zeznajs Baranowski! 
Wyjaśnia on, że o wyjeździe Ste-
f myszyna do Sowietów poinformo-
v a n e były władze bezpieczeństwa 
ivc Lwowie. Na pyłania, które wla-
djze po :nformowane były o tern Ba­
ranowski odpowiada, Ie kom. Cze-

lowicz. 

'• Grupa Mujly 
Również ciekawe d h sp rawy ze­

znania złoży! świadek Teodor Muj-
\<f. pozostający w wię; icniu w Dro­
hobyczu pod zarzutem należenia do 
OUN. W najbliższym czasie odbę 

BERLIN. 26.9. Szef sztabu sztur 
I mówek hitlerowskich kpt. Roelim 
Jogłcsił rozkaz, w którym ostro wy-
'stępuje przeciwko mnożącym s :ę 
[ostatnio wypadkom 1 a takowania 
I prze z sz tu rmowców kobiet, niesto-
lsuja:vcli się do zakazu palenia pu­

by! pan członkiem orf a " : z a - [b l ic ; :ncgo papierosów, użyjwama 
I pud/u i noszenia nieprzepisowych 

i. A. w , „ -„t j „ . . t » , a i l k o s | l u m ó w kąpielowych. kiedykolwiek dos.awalj ^ R o e l l l t l p o t < , p j a t c I orgie 
j świ< toszkostwa". oświadczając, że 

rewjlttcja narodowa w-Nierriczeeli 

h 

nu 

panu o 
] 

poli-

vm cza 

— Nic. . 
— Czy pan 

pisma? 
• - Nie. [ 

— A tymczasem w śledztwie zeznał 
p.in, że Hnalow dawał panu w l końcu 
19,10 r. ..Surmę", biuletyny i „Junaka". 

— Tak. Zeznałem tak dlatego, i e po­
licja srozita mi torturami. 

— Pan to zeznał wobec sędziego 
śledczego, a nie wobec policji, a.' prze­
cie* pan sędzia Pkorzyński lest czlo-
wiek;e|ii deliliatnym i nigdyby panu 
n'e crozil lorturami. 

— Tak. Ja wiem. że p. sędzia Sko-
rzyński to człowiek delikatny, ale ja 
się. batem, że policja be<lzie mnie lor-
:uro»ała za nieposłuszeństwo. ' 

Przcw.: — Niech pan przestanie o-
pow.adać haiki o tych torturach. Poli­
cja już nie bije od świetei pamięci. 

— Czy widział pan kiedyś Hnatowa 
w towarzystwie wywiadowcy bołicji 
Szulca? 

— Owszem, widziałem. 
— No 1 cóz mówił Hnatow 

tern spotkaniu? 
— Mówił, że jest konfidentem 

cj :. 
— A jak pan myśli, czy on żartował. 

czy mówił prawdę? 
— Nie wiem. nie orientuję s:ę. I 

Rola finałowa 
Ta część zeznania wywołuje wiel­

kie poruszenie na saii. Znany bojo­
wiec OUN Hnatow pierwszy raz. 
posadzony byl o to. że pozostawał 
na usługach policji, jednak nikt w to 
nie wierzy, aby tak być mogło i 
Hnatow prawdopodobnie w ten spd 
sób zażar tował sobie tylko, ze s w e ­
go na iwnego towarzysza partyjne­
go. 

P r zew . : — Niech mi pan wyjaśni 
teraz, skąd się brał wpływ, jaki i placu Kossutha 
miał na was wszystkich ten Hna­
tow. z w y k ł y robotnik rafinerii, że 
cokolwiek on kazał, że to czy bę­
dzie Muiło czy Kryska czy Ogrod­
nik. to wyście to spełniali. Czy dla­
tego. że on byl komendantem? 

— Ja nie wiem, ja spe 'nialem 
jego prośby dlatego, że był moim 
komendantem 

Kie jest dziełem mieszczuchów i a 
postpłów mora'ności , lecz d|ziala-
czy>c\Volucyj.nych. 

Nip jest; zadaniem sz tunnówek — 
biszB on — stać n a s t raży czystości 
Obyczajów publicznych, lecz pchnąć 
Niemcy na tory rewolucyjnego du 
flin walki. 

Rncjiiii zakazuje sz turmowcom w 
brzyszłości występowania w roił 
flposfolbw- moralności publicznej 
iiHenwwicji na rzecz zaśniedziałych 
(noralistów. 

Znów zapowiedź walk 
na fron ie chińsko - Japońskim 

:?4-ejlwc wtorek. 
1 WI przeciwnym 

LtbNOYN. 2fi.9. Z Pekinu, dono­
szą, że nad miastem prze la tywał 
wcz>rai samolot, który rozrzucał 
ulotki, nawołujące w o j s k a generała 
l-'anj;-Czcn-Wii do ewakuacji, zdc-j ipws t iyc 

ijK.nc 
fen z ywe 

iryzowanej strefy do godziny i waiicj oceniana jest na 70.000 ludzi 

razie 
żursko - japońskie 

wojska 
rozpoczną 

Liczba oddziałów, stacjo 
w strefie zdemili taryzo-

Umizgi do Dolffuss 
hit lerowcami o so usz z 

BliRLIN. 3 .9 . " Insncktor partii 
oaroiowo-socja l is tyczncj w A|usir;i 
Habi :ht wygłosi ! wczorai w Mona 

hiui i nrzez radio mowa. w,k tóre j 
oświ idczyl. że kancierz Hoilfuss p.> 
zwycięs twie Hitlera goniw byt za­
w r z e ; sojusz z na rodowymi Socia-

99 precz z Habsburgiem 
rozlega sfę na Węgrzech 

rstan i. ale stanęli tcrtlu na przesz­
kodzi : ministrowie Pejy i Vauz;oin. 
ijieub agani wrogowie ruchu «faro 
dpwo - socjalistycznego. 

i Obi cnie no. usunięciu ich z 
netu * adszcdl czas, byjDollfuss 
ja^śnił sytuację. 

.rab:-
wy-

i i 

dzy 
kami 
stude 
możii 

BUDAPESZT, 2(\9. Podczas ze­
brani i legjjtyjnistów w Dcbreczy-
nie doszła eto poważnych zajść mię-

gilymistami a ich przebiwoi-
rekrutującymi się z pośród 

itó\v, którzy starali się; unie-
cvió zebranie, wznosząc[okrzy 

ki: precz z Habsburgami i rzucając 
bomby, wypełnione amoniakiem. 

Walczące s t rony rozdzieliła poli­
cja, s tarzając biała bronią 

Stutlcoci, k tórzy zebr, 
uchwalili 

Adw. Szurle j : — C z y 
dziwiło, że Hnatow był 

pan; 
kcńf 

n:e 
den-

- ) • * : ( -

tern, a jednocześnie 
f a n t e m ? 

także ko nen-

IEŁDA 
OICLDA WARSZAWSKA 

z dnia 26 b. ni. 
Dewizy f 

Belzia !-'-4.75: Holandii 360,S5i t.on-
iin 27.70: Nowy Jork 5.8.1; Nowy 
.Iitrk'(kab;!) 5.S4' — 5.S5; Pary* 35.08: 
P aga 26.51; Szwajcaria 173.25; WH-
cl y 47.07 

' Papiery procen owe 
3 proc. poi. budowlana 38.00 — 37 75 

— 37.90; 7 pite. poi. stabihzacyina 
Sfj. 13 — 50.50 — 50.38 (ide nki Po 500 
dii. 51.00) (w proc.): 4 proc. pai. in-
wfslycyjna 104.00; 
ną 51.50; 8 proc. 

5 prec. konwersyi-
LZ.. Banku Oosp. 

Krai. 94.00 (w proc): 8 proc c*l 
Oosp. Kraj. 94.00 (w proc) ; 7 
LZ. Banku Gosp. Kraj. 83.25; 7 
oblg. Banku Oosp. Krai. 83.25; 8 
LZ. Banku Rolnego 94.00: 7 prac 

wyra ; ająca podziękowanie premie­
rowi jómbószowi za jego ośwjiad-
cienic na rzecz wolnego wyboru 
króla. 

Po ispokojeniu się legitymista 
Pplla\ icini zaa takował rząd za je­
go gci manofilstwo, zaznaczając, że 
ai^schiiiss oznaczałby!wojnę euro­
pejską. a Węgry znalazłyby się zno­
wu pc stronie przegrywającej,! na-
rqd za[ś węgierski nie-lch.ee k rwa-

raz za dążetjia impcrjali-

1 
i 

zebrali się na wić długi raz za 
alili rezolucję, s tyczne Niemiec. 
- , — : : : * : : F 1 

burgo 

s. B. 
prec. 
proc, 
proc, 

LZ, 
Banku Rolnego 83.25: 8 pr-c. LZ bu­
dowlane Banku Oosp. Krai. 1 em. 
93.00: 4 i pól proc LZ. ziemskie '4.00; 
8 proc. LZ. Warszawy 43.25 — 42.75— 
43,00: 8 proc LZ. Częstochowy ;s.00; 
6 proc oWg. VI poż. kinw. m. War­
szawy 1926 r. 6 cm. 40.50. 

Akcie 
B. Polski 79.00; Warsz. Tow. fabr. 

Cukru 19.50: Kol. dojazd. 8.00; Lflpop 
10.30 — 10.45; Haberbusch 39.0fc 

raj w 

List Oitofta Habsburga 
Osfro -- p rzec iw hlflerowcoi 

WIEDEŃ, 26.9. Kilkanaście gmin 
w dolnej Austrji, w okolicach mia­
sta P<>elten nadało Ottonowi Habs-

vi obywate l s two honorowe. 
Z tego powodu odbyła się wczo-

miejscowości Hejn uroczy­

stość. w czasie której ddczytanc 
smo Ottona Habsburgal potępia 
ostro propagandę narodowych 
cjąlistów i witające 
rząd Austrji. 

p;-
ące 
so-

j raco ndwy 

SANOK, it5.9. Fo ogłoszeniu pytań 
prokurator Ansien wygłosi! mowę 
oskarżycielską, 

Prokurator z ,v|aca 'uwagę n a , 
wstępie że g loś io nazyi^ano tę 
zbrodnię polityczną, dokonaną przez 
przeciwników. Zaczęto iiłosić —. 
mówi — że spra,vcy nic zastaną u. 
jęci, że sprawa nusi pozostać nie­
wyjaśniona. a n; wet, gdyby była 
wyjaśnona, to s t r a w c y ,niel zostaną 
ujęci, że sprawa musi pozostać nie­
wyjaśniona, a ni wet, g d y b y była 
wyjaśnionai to sp rawcy nici zostaną 
tijaw.iłleni, ani nie będą pociągnięci 
do odpowiedział! ości sądowej. 

Szemrania 
i nieufność 

O d y przystąpi em do dochodzeń, 
dochodziły ,mnic nieraz glosy, że 
szkodą mojego trudu, i mo|ich w y ­
si łków. gdyż nii* zdołam niczego 
wyśledzić, bo inne poza miną stoją 
czynniki, które cio tego nic dopusz­
czą. W taki i ternu podobny sposób 
szemrali ci wszyscy , którzy nie 
wierzyl i , 'n ie chcą uznać , ' ż e pań­
s two Polskie Jest państwem prawo-
r/adnuni i w których głowach nie 
mogło się pomieścić, i e s t róż p ra ­
wa. jakim jest prokurator , jest dziś 
więcej, niż kiedykolwiek przedtem 
władny, każdego przestępcę, bez 
względu na jego majątek, czy s ta­
nowisko, pociągnąć do odpowie­
dzialności karnej . 

Głosy te, dochodzące do moich 
uszli, dotykały! mnie bardzo i dla­
tego, mając polni poparcie moich 
władz przelożciijich. zabrałem się 
do pracy i pjoslannwiłcmlprzy uży­
ciu wszelkich ś rodków. ! .stojących 
do m e | dyspozycji, dojść do w y ­
świetlenia tej sprawy, do ujawnie­
nia s ł r a w ę ó w i o d d a n a ich pod 
sad. T r u d y n|0.ii: i sędziego śled­
czego. z k tórym stale współpraco­
wałem. zostały u jucńczońe pomyśl 
nemi sku tkami ; iia lawie oskarżo­
nych zasiedli cl wśzyscy j co| do któ 
rych zdołało ś ledztwo ujawnić do­
stateczne dowods winy. Nie pomi 
nąłem Żadnego sprawcy, którego 
wina została należycie udowodnio­
na. Popełnienie ibrodni nie leżało 
w interesie żadnej partii, ani żad­
nych czynników politycznych.. Oso­
ba Owoca i ś. p. Chudzika nię wcho 
dzily w grę na sz jrokiej poza brzo­
zowską. a nawet i brzozowskiej a-
renic życia politycznego.! 

Pospolite 
przestępstwo 

Popełniono p jspolite ' prlzestęp-
s two zabójstwa, ttórego plan zro­
dził się w nledow arzoneji głowie 
Drewnińskiego. Zajmę | s|c więc 
oskarżonymi tylku jako ptzejstępca-
mi ich czynem ' jako | pospolitą 
zbrodnia". 

Następnie prokurator, lorijerając 
się na materiale, z loby tyn j vcśledz­
twie i w czasie i ostępowania do-

-|:*=(-

Katastrofa lotnicza 
w czasie ćwiczeń pod Krakowei 

Lót i i sko Rakowice pod Krako­
wem było w południe: widownią 
strasz lej katastrofy samolotovyej. 

W pewnej chwili przetaczano sa­
molot Aeroklubu krakowskiego z 
hangaiu do war sz t a tów, w tym cza­
sie nad lotniskiem w y k o n y w a ł a lo­
ty ćwiczebne eskadra samolotów. 

Ody pierwsza trójka samolotów 
zbl iżah się do lądowania, aparat 
P 7 p-owadzony przez por. $ule-
rzychiego zaczepił skrzydłem ol Sto­
jącą na lotnisku maszynę . Samolot 
myśliwski skręcił w bok wskutek 
zaczepienia i został uszkodzony. 

W momencie gdy samochód sani 
larny spieszył z porno:ą poczynał 
ładować drtigi samolot myśliwski 
pilotowany przez por. Ciosińskiego. 
P rzy ładowaniu pilot n c zauważył 
pobrzedniego w y p a d k j i zaczepi! 
skrzydłem p skrzydł> samolotu 
P.j7. 

Pędzący samolot wzniósł się jesz-
czt wgórę by po chw li runąć (na 
ziemię. Aparat został zniszczony, 
graebiąc pod szczątkami pilota. Por, 
Ciosińskiego odwieziono do szpita­
la tdz ie amar ł p o południu nie od­
zyskawszy przytomności. 

W Warszawce |ist 
pnlsko-greckiei nlai 
hianie i zacieSniajiie 
Polska i Grecją i na 
naukowem i artysij 
poczynali Towjarzys 

wqdwego. uzasadnia winę t>o$zcz 
gólnych oskarżonych 

Wina Jajki l Stariklewlcza — m6* 
wi prokuratoi* — liie budzi wątpli­
wości bo przyznali się. a przewód 
sądowy dowodzi, ie DrewińskJ Jcfst 
moralnym sprawcą! abrodni. 

W , zakończeniu i [przeniówienja 
prokiirator. zwracając się do law^y 
przysięgłych, jrzeklj: 

— Proszę 9 werdykt zasądzają­
cy, Przedtem społeczeństwo żąda­
ło odemnie ujawnienia spraweówl i 
pociągnięcia ich dblodpowicdztóU 
ności. dziś ja, jako przedstawiciel 
władzy państwowej , ijddaję parioriti 
jako przedstąwicielofri tegb samt-1 

go społeczeństwa, sprawców i p ró ­
szę 6 potępienie zbrodni, popełnio­
nej przez nich, p r z e z w e r d y k t . . ska­
zujący zgodnie z aktem oskarżeniu. 

Apel do przysięgłych 
Tylko werdykt skazujący potrafi 

przywrócić społeczeństwu pchle 
zaufanie do władz państwowych, a 
w szczególności władz bezpleczei 
s twa, to zaufanie, które poderwali 
swoim zbrodniczym czynem Dr 
wiński i Stankiewicz. 

Niech wasz werdyk t będzie o 
straszajacym przykładem dla wsz 
stkiclj innych, niegodhyth noszeń 
zaszczytnego muodiiru oficera, c z y 
szeregowego jpolicji, pańs twowej , 
że tak, jak postąpili komisarz Dra^ 
wiński i StanjiiĆwiCz, postępować 
nie wolno, że wszelkie tego rodzaju: 
postępki spotkają s ię z jaknajo-
strzejszą represją ze strony ,władi 
prokuratorskich, sądowych i wszyj-
stktch pańs twowyclu Proszę p a n ó * 
o werdyk t skazujący wszystkich 
oskarżonych zgodnie z aktem oskar 
żenią, bo tylko taki werdykt będzie 
należytym zadośćuczynieiłiem £ a 
srodze urażonego poczucia spra­
wiedliwości i uczciwości całego na­
szego i społeczeństwa, bez względu 
n a przynależność do partyj i zapa­
t rywania polityczne. 

! Rząd prawa 
1 sprawiedliwości 
Zkolel przemawiali przedstawi­

ciele pawódz twa cywilnego a d w o ­
kaci dr . Pieracki i Zieliński. 

Ad\y. Pieracki broni tezy o poli­
tycznym ^charakterze zabójstwa. 
Mówca podkreśla inicjatywę i sil­
n a wolę sądu i prokuratora, k tó rzy 
zrobili wszystko, co możliwe, a b y 
dowieść, i e nie działa u nas ins ty­
tucja n i ewykry tych sp rawców. 

Adw* dr , Zieliński zajmuje się u-
dowodnieniem winy Drewiiiskiego. 
Pół miasta — mówi on-— wiedzia­
ło o tern, że się gotuje plan zabój­
s twa . Nikt o tern nie doniósł, w s z y ­
scy się bali. T a m w Brzozowie, koń­
czy s w e przemówienie dr . Zieliński. 
dotknięto i zraniono najwyższe d i 
każdego obywate la dobro, dos to j ­
ność władzy Rzeczypospolitej Pol ­
skiej , Odtąd skończył się rząd nie­
znanych sp rawców i jest rząd p ra ­
wa i sprawiedliwości 

-):*:?-

Porozumienie kulluralno-naukowe 
polsho- greckie • , 

licje Towarzystwo 
celu pogle-

stosunkdw między 
polu kulti ralncm 

cznem. iPodlofim 
wa jest Świado­

mość witcznyęh iWSrtości, jaki > stwo. 
rzyt w staroiytnoś:! geni^isj rasy 
greckiej, | daiąc poih:a«y kulturze du­
chowej Eurojijj, 

Dzieje stosunków między I Piolska. i 
Biżauciufli, wpływy kulturalne biŁin-
tyiiskie — szczcgóli Ic na perjferjacli 
wschodnich naszego kraju — wyma­
gają jeszcze wielu slJdiów, j Towarzy­
stwo będzie popierało wszelkie zamia­
ry badawcze w tym kierunku. 

T o w a r z y s : ^ j ą i ; ' <lo urzjecjzywlst-
nienia swego programu: przćz-i krze 
wietiie źnalomości j 

• • • • • • • • i + + + *+«w + + + + ^^4^:^ gggSgJEgEB f ^ u u v u ^ ^ ^ w ^ > ł •»»»»>»>»+»> ̂ >? 

kiegt) i IHeratury. odczyty i wykłady. 
orstatiizowanie w'ycicczck do Grecji. 
organizowanie wystaw sztuki, wymia­
nę prelegentów, działalność, prasową 
oraz popieranie studiów klasycznych t 
blzantynistycznych. 

Zgłoszenia członkostwa przyimuia 
sekretariat Tow., Warszawa, Clincrm-
ska 24 m. I 

Prcfesem Towarsystwj łett prof. 
Tadeusz Zieliński, wiceprezesami: se­
nator Slelan Perzyński ijprof. Edward 
Wittig. 

zj-ka nowogrec 
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Czy zona? 
bięła myśląj wszys tko , całą potworjność 
jej czynów 

t? Więc ona!. Joanna Domowa , miał 

\J 

Akt oskarżenia w sprawie Gorzeckiego i Dor 
nowej zawierał kilkadziesiąt stron maszynowego pi 
sma. Spory ten tom ppześzywanych kartek, obłożo 
itych w szary papier Okładki, spoczywał na kolanach 
Joanny Dornowej. siedzące) nieruchomo na stoika 
wl celi w !ęziennej. Szt zupie ne rwowe palce kobiety 
przebiera ły kartki jedną po drugiej, zaciskały się na 
nich. jakgdyby w nagłym paroksyzmie bólu. rwały 
j e i a potem znowu wygładzały z uwagą i napięciem 
Upłynęły już dwadzieścia cz tery godziny od chwili, 
kiedy Joanna D o r n u a k powróciła z sądu. dokąd ją 
wezwano dla wręczenja jej tego aktu. Ody tylko po­
wróciła do celi. zabrała się do czytania z Jakąś roz­
paczliwą chciwością, z pośpiechem, graniczącym nie-
ledwie z go rączko*ym atakiem, 

Zrazu, czytając, łie rozumiała nic, ani słowa. 
Niebieskie litery maszmopisu . układające się w dzi­
waczne. oficjalnym ję::yklem skonstruowane zdania 
skakały jej przed o c z y n a . wykonywa ły jakiś piekiel­
n y taniec, układały się w szeregi tak obce i zamknięte 
w swej treści, iakgdsfby pisane w obcym d.a niej 
języku. 

Powoli jednak zaczynała rozumieć, potem poj­
mowała coraz więcej ii wreszcie ze straszliwa wy­

razistością 
zarzucanych 

W i ę c taji? Więc ona. Joanna Domowa , miana za 
plecami stai zęjącego siej męża wzamian za tol że 
otaczał ją wygodami i s twarzał jej beztroskie ży 
cie, zdradzać) go z młodym zdobywcą serc nfewie 
ścich. z kuzjynkiem Gorzecklm, który tak cynidznie 
sięga! po nia d lcnia? Więc ona dalej miała uk^rto-
wać z tynrże kuzynkiem (zbrodnię, usunęcie ze świata 
jej męża Marjana, by móc potem wyjść zamąż za ko­
chanka i z nim razem użiywać morańskich bogac tw? 
Więc to dalej ona ułożyła szczegółowo plan tej i 
zbrodni, oddplając do miasta oddane Marianowi Isto­
ty. jaklemi Były Józef i Rolf i namawiając męża, by 
poszedł z nią do strzelni :y, gdzie łatwiej można bę­
dzie strzelać) bez zwrócę iia czyjejkolwiek uwagi? 

Więc łojona. Joanna, jest zbrodniarką, wyrafino­
wana mężopójczynią? 

Pochyliła nisko głowę nad papierami. 7. oczu 
jej tak ba rd /o znużonych nie spływała ani jedna łza. 
Były suche i błyszczące wewnętrzną gorączką. Je­
dna myśl drfcczyla ja be;: ustanku, oplątywala coraz 
silniej ze wszystkich s t r o i . Jakże się lo stało, że ona 
Joasia Styp< iewska, ona. która sama siebie uważała 
za kobietę u:zciwą. powil i wyrosła na zbrodniar t ; ' -

Jakże s ę lo stało. ; e nagromadziły się powo'• 
te wszystkie fakty, z których niemal każdy odd^ie1-
nie byl p rawdziwy I pol<>. by złożyć się na taki po­
tworny gmafch k ł ams twa? 

Jakże td uszło jej uw.agi. że nić. jaka zaczęta się 
snuć zaraz po jej aresztowaniu, oplątywala ją co­

raz mocniej zewsząd, zacieśniała się misternie, jak 
siec pająka naokoło ciała ofiary? 

Przez ca ły długi dzień i cala bezsenną noc Joan­
na Domowa myślała tylko nad tern jcdnem. : Czytała 
uważnie akt oskarżenia, porusziając wargami w ci­
chym szepcie, jak wówczas , kiedy jako dziecko chcia­
ła :oś dobrze zrozumieć, czegoś się na pamięć nati-
c z j ć . Czytała o wszystkich okolicznościach, jakie to­
warzyszy ły wędlug tego aktu oskarżenia zbrodni 
morańskiej. rozumiała wszystko, a jednocześnie poj­
mowała coraz uwitej. 

Jak to? Więc to z tego, co ona mówiła, co mówił 
Oorzecki, co mówili wreszcie jej domownicy1 morań-
scy, wysnuto takie oto wnioski? 

Jaktof więc to wszystko rrta być prawda i na 
tej podstawie mają ją sądzić? Sądzić za zabójstwo 
męża? 

1 nagle, gdy tak siedziała, nieporuszona. nad pa­
pierami, które zawierały te okropne słowa, ogarnęła 
ja rozpaczna myśl : w to wszys tko wierzy Stefan 
Kaniewski, to na podstawie jego śledztwa ułożono 
ten akt oskarżenia. On uważa H za zbrodniarke. tak 
samo. jak prokurator, który tęp akt układał, i jak 
zapewne wszyscy, którzy w tej chwili czytają w ga­
zetach i o zbrodni morańskiej. p jej zbrodni. 

Przeszyła ją jeszcze myśl oi tern, że to cna sa­
ma przyczyniła się do takiego obrotu sprawy i że 
gdyby wtedy nie zwaliła winy na swój nieumyślny 
strzał, lub gdyby przynajmniej potem wyznału 
wszystko Stefanowi, sprawa wyglądałaby inaczej. 

Ale czyż mogła, czyż miałaby odwagę powie­

dzieć mu p rawdę? Powiedzieć, że tylko z jego JKM 
ypdu obawiała się do tego stopnia skandalu, że w y -

nyś i i ta takie niewinne, jej zdaniem, k łamstwo? Nie, 
na to nic mogła się zdobyć. Lepiej jest tak, jak: 
:ię stało, 

Raz j iszcze. niewiadomo który raz, zaczęła czy­
tać od początku. Ręce, przewracające kartki , d rża ły 
lak silnie, akgdyby poruszał niemi wicher, kartki zlu-
I iaty się razem, rozdzielała je niecierpliwym ruchem, 
syciła się ich treścią, tak, jakgdyby umyślnie poiła się 
r ajstraszniejszą goryczą. 

I nagle nie wyt rzymała Okrutny ptacz wstrząsnął 
j : j drobią postacią. Plik zeszytych kartek stoczył się 
z kolan na podłogę. Dornowa zsunęła się1 również n a 
podłogę ccii więzien/tej. Leżąc tak z roizkrzyżowa-
nenii szercko ramionami, z twarzą skąpaną we łzach, 
przytulona do twardych desek, powtarzała wśród 
h a u : 

— To nieprawda... nieprawda.. . ja nie chcę... nie 
mogę... ja nie zabiłam... 

Ten u lelki płacz przyniósł Jej ulgę. Gdy minął, 
wstała oshb iona i chwiejąca się na nogach, ale spo­
kojna i jakgdyby zdecydowana na wszystko. ,Przeszia 
p zez celę : rzuciła się na pryczę więzierną, którą 
d jzorczyni pozostawiała jej pfzez cały dzjień otwar tą 
z s względu na jej osłabienie po chorobie. 

Leżąc na wznak na łóżku i patrząc « wybielony 
sufit celi. na który kładły sic czarne lińjc cieniów, 
p i d a j ą c y c h ^ d krat w oknie. . loaoia chwilę po c h w l i 
p •zemyślata cały ów okropny dzień dwudzieste­
go maia. . ( c . d. a* 
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Dymsza w P 
Manifestacja przyjaźni polsko-czeskiej 

adze 
(Od własnego korespondenta) 

I Na zl.ir. Pol >kaf 
' A.itdy Burian zeszedł ze .sceny 
| do Rytiłszy, >orwuł KO W raffliciu 
i zac tął cało vae, teatr zatrząsł sic 

i od braw. Naftrój był nadzwyczaj 
ny! 

Potem Buiiiari wciągnął Dymszę 
na scenę i przedstawił publiczności: 

— Oto mój kochany przyjaciel i 
partner z „Dwunastu krzeseł". 
Adolf Dymsza —L i znów chwycił KO 
w objęcia. 

Sala aż . huczała od ' okai4iów. 
Wzruszony Dymsza podziękował 

krótko, mówiąc po czesku. 
— Tak vam pikne dekuje! (Ser­

decznie państwu dziękuję!) 
Nazajutrz we wszystkich dzienni­

kach Iczcski-cli ukazały sic recenzje 
z „Dwunastu krzeseł". 

Adołl Dymsza li Yksta Burian w scenie z komedii „12 krzeseł' 
Praga, we wrześniu dzo często zrywały si-e na widjowni 

r Ż;-Okazji uroczybtej premiery 
JDw-uoastu krzeseł' była stolica 
Czdchoslowacji (tereoem sympa 
łycknej^mamfestacji przyjaźni po' 
Ukofczeskiej, która glośnem echem 

brawa. 
Podczas przerwy po -1-tymj akcie 

przedstawiciele prasy czeskiej przy 
puścili szturm do loży polskie,. Dym 
sza był rozrywany! Wywiad]z nim 

•Wielapselst^* i ..kotonją polska, in 
OMJpre;z.'j}rpT. dr.' "Marianem* Szyi-
kowBkim. ija czele. • ' • ' , ' . I • 

Tifeeba odrazi powiedzieć, że fjlm 
eostył-przyjęty entuzjastycznie. Bar 

OdbWa się w calem kraju, roznosząc przeprowadziły najpoważniejsze ga 
Imię' Polski wraz z entuzjazmem d l a ' - " ' " U!" " ™ irk H ^ M * * ! 
lilmu polskiego. 

Na inaugurację filmu przyjechali 
Ido Pragi jej czołowi realizatorzy 
flolsicy, a mianowicie: p. Adoli Dym-
pzaj któ,ry obok Vlakty Buriana gra 
rotó główną, Michan Waszyński, re-
iyśer Władysław pan, który dał 
fHmhwi oprawę muzyczną i Józef 
Rosfen, kierownik produkcji. Gości 
powjital czeski świat artystyczny. 

P4*mjera, któri odbyła się 19 
września w najwięltszem i najwy-
kwintniejszem kinie Pragi — „Fe­
niksie" przy Vaclarske Nam — mia­
ła charakter uroczysty. 

f bliczność dopisała nadspodzie-
e, wnosząc nastrój świąteczny. 
• gośćmi z Pclski, premierę 
zycił swą obecnością przedsta­

wcie! Polski-w Pradze, p. min. 
Grzybowski z małżonką, członko-

zety praskie, a m. in. „Expjres' 
„Geske Slovo" 

Ukoronowarricin entuzjazmu pu­
bliczność^ były oklaski po | ukoń-
czoneni wyświetlaniu. 

Po premierze goście polsek' byli 
zaproszeni przez Vlastę Buriana do 
jego teatru: „Buriaszoyo Di\!ad!o", 

Tutaj rozegrał się drugi akt nie 
zmiernic miłej manifestacji na 
rzscz Polski, która na uczestnikach 
wywarła niezatarte wrażenie. 

Otóż podczas akcji scenicznej 
Vlasta Burian podniósł się od, stpłu 
i z wzniesionym kielichem vJ- ręku 
przemówił ze sceny: 

'— Przepraszam państwa, że prz 
rywam. Niech mi będzie ^vo|no 
wznieść toast na cześć moięh ko 
chanych gości z Polski, którzy są 
na sali. a którzy przyjechali d<j> Pra 
gi na premierę pierwszego popsko -
czeskiego iilmu p. t. „Dwanaście 
•krzeseł4'. • Na zdar, Polska!(Niech' 
żyje Polska!). 

Publiczność powstała z njiiejsc, 
rozległy się żywiołowe okrzyki: 

ilozofia i poezja 
splecione w jednym tomiku 

z nich nadaje sie wybitnie do rlecyla-̂  
cji. (Cykl — Kaznodzieja Salomonowy, 
Dwa komentarze do słów Mąrjszalka 
Piłsudskiego, cały cykl II, zaczynający 
sie wierszem „Do moje] matki") 

, W ród. ostatnich ukazujących sie to-| 
Bjikó v poezyj (wszystkie małe, by nie 
8uui 'i' czytelnika współczesnego...) 
„fry cmar" Aleksandiy Anieli- Wolskiej 
Xwyc .-Hoesicka) wyróżnia się dąże-

i myślowem, siegaiącem w najwyż-
tif< zjedzmy bym człowieka, Jego s'.o-
sunk do'świata, Bosa, sił zaziemskich, 
<ajen nlcy,"-która wieczyście niepokoi i 
Beka pociesza i budzi nadzieje, 
'. To ma gładka, tnbże nazbyt łatwa, 

ł»k r a'dzisieisze wymazania sztuki po-
ttyćne],"lecz skondensowana, bez, ga-
dulst;ra''i bez tych .Jniedomówień, któ-
M ni: nie mówią", a] które tak"irytują 
u w5( lu poetów, chcicyćh pozować na 
nago w i rewelatorów. 
' Są< ze, że poezje-te będą zawsze zy-
Ifciwi fy. w ustaem Aodaniu, wiele zaś 

Pisma 'partji agrarnij Massaryka 
— '„Vct«Saoy"\ najpopularniejsze ..Na 
rodni OsvQbozciii", „ifrager Tage-
hlatt". „Narodni Listy" i „Ccske 
Słowo" z jdn. -1.9. podkreślają w 
recenzjach, że film ten dla zbliżenia 
dwu bratnich narodów słowiań­
skich zrobił znacznie więcej, niż 
wszystkie dotychczasowe akty dy­
plomatyczne, noty i bankiety. Ga­
zeta .Narodni Osvobozcni" dodaje. 
że uares/tc e od frazesów w współ­
pracy i przyjaźni polsko - czeskie 
wzeszło sio do czynu na polu zb!i 
żfcriia kulli rakiego. 

Prasa wyraża nadzieję, że pracj 
mi tym filmie się nic skończy, że 
przyjdą dalsze filmy i przyniosą 
plon obfjdy 

Jak wjidić film spełnił doniosły 
~~ ' andowy * yn P 

*::: 
roM 

Co ujrzymy ha ekranach 
w nowym se jon 'e 

Wśfód filmów, które w najbliższym 
czasl4 wyświetlane, będą na ekranach 
kin. produkcja amerykańskiej wytwór­
ni Fokfilm zajmuje poważnb midjscc. 

Przebojem tej wytworni i jest ulośna 
Już „Kawalkada", wg. sztuki Noela Co-
warda, film dający w skrócę ąynteze 
naszej, niespokojnej współczesności. 
Role Ełówne w „Kawalkadzie" igrają: 
Clive Brook i nowdt „gwiazda" Diana 
Wynard. (Kawalkada wyświetlaną jest 
w Warszawie w kinie Stylowym). 

Pierwszy amerykański film Liliany 
Haryey! Tytuł: „Jej Królewska Mość''. 
Jest t|0 pikantna komedia ' inuiyczna. 
Taniec, śpiew, luiinor. postoda1! radość 
źycia| Słowem — Libanka. Obik niei 
występuje Jolin Boles. Rozkoszna Har-
veyką nagrała jeszcze drugi fUrti p. t, 
.Moja1 slabos.ka", gdzie partnerej 
piękni' Lew Ayres.! 

Ja.nct Gaynor gra "również z 
sem \V obrazie „Jarmork miloścł 
to ciekawa historia miłości dwojga 
młodych, która kończy sic rozsianiem 
i... drugą miłością... 

Wspaniały balet eksprcsjouislyczny 
bierze udział w najnowszym Obrazie 
Kiissy, Landi p. t. „Miłostki balcjtnicy". 
Walka ntątki i dziewczyny o serce sy­
na I kochanka — oto tlo filmu, ..Piel­
grzymka". Bohaterką jest Marion Ni-
xon. ' 

Pod kierunkiem z-nakomiteso filmow­
ca Lasky'cgo zrealizowano dwa nowe 
ineresujące obrazy. 

Pierwszy — to „Szalona noc w Zoo", 
w którym glóimą role gra Loretta 
Young. Młoda jdziewezyna zbiegła z 
sierocińca. Podczas zwiedzania ogrodu 

zjoologicznbto zmy 
dii i i!kryt:| się !« 
| i 

v 

m jest 

Ayre-
'. Jest 

lila czujność | pości-
w gąszczach. Znalazł 

tam niludy dozorca., który wyclio-
ii« wśród liziiktch bestyi i i ie znal 

świaia i Im z i. 
A dalej? Miłość. Na tam ile r uwinął 

reżyser frapującą akcje. 
Satyrą ni dążność kibici d» liege-

pioflji w świecie jest ..Mowa plpć", W 
obrazie lyu grają Llissa Landi 'i Helen 
Madison. jc;zczc u nas iicztiana. 
„Anakclial" zobrazuje nam reportaż-

7. pobytu eispedycji filmowej wśród 
Cskiniosńu'. Cilm ten odznacza sie a-
':rakcyineiiji i malownic^emi zdjęciami. 

Na b. do.vcipii.ym pomyśle oparto 
scenariusz i.Olodu miłości". (Rani Rou-
iien i Edna May Oliycrl. 

Oio pewtiegn dnin naskuiek epidemii 
KHiie ród iięski. Na świecie pozostaje 
cudem ocajlony Jeden tylko mężczyz­
na... Możnaj sdftiic łatwo Iwyobraizić. ja-

ien Jedyny na 
brzydkiej, o-

IŚSsfcsw- 1 

Oijdonówna I B. 

Mmi 
Samburskl 

M 

kie perypetie przechodzi 
ziemi przedstawiciel pi. 
h!eżonv 

Clivc 
Holmes", 

irflcz miliony klohietł. 
Brijnk wystąpi 
zalś Janet, Gayjior oraz Hen 

Garat wystąpią rażeni \\\ 
rującc dziewczę". 

Coraz bardziej slawn 
podhiia swalim śmewem 

-):*:(-

jako ..Szerlok 

obra-zie „Cza-

Jose Mojica 
aparycją ser 

Noc mjilośc 
ą rcwJe n&wyih filmów 

.Sztózęścije marynarza", 

ca pici plękjnej w dmi filmacli muzycz-
atycli: „Król cyganów"'i 

Tę króli 
Fosa za mv 
realizacji Ranią Wąlsha. Role główne 
Sally Eilers James Dunn i Sammy Co-
lien. 

Jak widail z powyższego'zestawienia, 
będziemy ti ieli co og-lądać. (F.) 

Filmowi w drukarni... banknotów 
Smosarska wyjechała do Ojcowa 

Jak to się zdarza, najlepsze z punk-! 
tu widzenia formy i prawdziwej poezji 
są te wiersze, które nie mają wyrażać 
żadnej specjalnej myśli filozoficznej — 
są prostem stwierdzeniem stanu duszy, 
lub aspektem życia. (Zawrót iłowy, 
Pan Wiktor, Wieczorny spacer I t p.). 
Ale, obawiam się, że.poetka najmniej 
do nich wagi przywiązuje, że spłynęły 
one tak sobie, z Jej pióra... czyli bez 
obciążenia intencjami pożytku l mądro­
ści, z szczerego impulsu poetyckiego. 
Ale, dlatego właśnie są najlepsze. 

(Kr-a). 

Jadwiga Srjiosarska wyjechała 
na zdjęcia plenerowe do filmu!„Pro-
kurator Alicja,Horn", w którym Kra 
główną rolę. Terenem zdjęć jest Oj­
ców, ! malownicza miejscowość pod 
Krakowem. 

Na czele ekspedycji „Prokuratora 
Alicji- Horn" $toją reżyserzy: Wa­
szyński i p. Flantz. 

W zespole artystycznym uczest­
niczą poza Smosarska: F. Brodnie­
wicz, św'eżó zaangażowana ęio wy 
konania jednej z ról Zosia Mirska. 

W końcu bież. tygodnia ekspedy­
cja wytwórni „Leofilm" powraca 
do Warszawy. 

Wielką sensacją mieszkańców uli 
cy Czerniakowskiej był „nkjazd" 
kilku samochodów na drukarnię, 
gdzie wyrabia się... pieniądza. 

Z aut wysiadło kilkanaście i osób 
m. in. zaś jeden osobnik z jakimś 
dziwnym aparatem. Działo się to w 
biały dlzień, jak się potem okazało 
byli to filmowcy, którzy za zezwo-
lenietjn dokonywali zdjęć na tere­
nie djrulkarni do ftlimu „Kto wi­
nien".' Wśród obecnych znajdy­

wali się iii. i(ii.: reży/ser Gardan, 
inż. Gniazdowski, kie|\ prod, Sze-
bego oraz którzy z Jadzią Andrzc-
jDws&ą nalczelc. 

istu :Rinii:ii sziJ: yci Si 
ki.pją słynnej) posągju fuljusza 
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zara ,̂ pierwszą czarną 
Starożytny Riłbikon 

eliód na Rzym — brzmi analogja • — 
są to dwa zjawiska tego samego typu 
i to do iego stopnia, że zdaje się nam, iż i 
Opatrzność umjstaie v,zhawia ów fakt 
dla przypomnienia go 
;iim zapomnieli. 

...Bo niema w l|is:orjj 
dziej podobnego do 
niż Mussolinil! 

:*-: 
i 

^oszulą" Italjl. 
i! dzisiejszy po» 

tiym, którzy o 

człowieka, bar-
|uljusza Cezara, 

adier łamie tradycji 
Ministerialne saaiodiody zamiast rząd3wej salonki 

fu otwar-, Podróż trwała god WM a w ciągu 
iele sprzecz-. 
f<j wrażeniami 

csli iparlaiiientailiiej w Rambouil- tego czasu uzgadniano 
doczepiano do ex iressu, (ursujące- nycli opinii t dźieloiio sh 

go |w laińtą stronę specjalny wagon z wywczasów wakaCyjlycb 
isterialny" i ten z szybkością bly-1 Tradycji-tej kładzie .koniec Daladier. 

skalicy przybywał ta staesjkę Ram-| Twierdzi on, że |skbro członkowie 
et, by w czasie jednominutowego| gabinetu posiadają ciasne aula, zby-

oiu wysypać ze swego wnętrza j icezne Jest robić ktoboc kolei przez do­
czepianie wagonu I spiec); 
nek c.Tprcssu w Rambouill 

Mimo woli 1 
MinJsfer pomocnikiem fałszerzy 

łka diii teu|u mii 
ifzwajcżrji zSinieśt 

kraju ostrzeżenie 
ilości; 'fałszywych 

Noi»9 gwiaiffa na nieb 
Rozmowa z Alma Kar. bohaterka f Imu „Zabawiiai" 

Jak "wi(kszość najwybitniejszych 
gwiazd fibrowych świata, tak r Alma 
kar, nowa artystka filmowa, przyszła 
pjo tiajtraln ejszej drodze da filmu — 
przez tan-ieo. „Odkryto" ją w jednem 
ze studiom tańca artystycznego 1 za-
a.nffażowano do filmu „10 proc. dla 
mnie", a ostatnio powierzono jej głów­
ną role1 w filmie ..Zabawka". Podczas 
zdjęć do tego filmu udało nam się u-
zyskać parę chwil rozmowy z artystką. 
,— Jak. się pani czuje,w tej roli? — 

zapytujemy. 
— Doskonale. Odpowiada mi bardzo, 

ponieważ gjam w nim tancerkę. A ta­
niec to moia ulubiona sztuka poza fil­
mem, o którym marzyłam od dzieciń­
stwa. Jestem szczęśliwa, że to moje 
marzenie zostało yreszcie urzeczywi­

stnione i źe gram gló.yną roj 
świ( mymi! artystami, jak 
tłodp, Żula Pogorzelska, Je 
Wikjtor Bitfgańslji, Slcjian Ou 
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TOM DRUGI 

Żywe grobowce 
Przez caty-dzień dwunastego listopada więźnio-

wiei, >yli pod wrażeniem, że lada chwila odzyskają 
(wojn DŚĆ. Raz wraz pytali siebie wzajemnie, zdener-
WOJW abym i podtiieconym pragnieniem wolności 
*ło5<m: 

" - 1 L ^ . • 

\.-{Dlaczego nas.nie zwalniają? 
,-' Wieczorem błyskawicznie przebiegła po calem 

iwłc?€niu Tadosna wieść, że zwalniają już tvch. któ-
trzyil yli skazani przez niemieckie sądy wojenne. 

1 łokcia Tównież konkurować mogła z niedziel­
n y m obiadem, najlepszym z.całego tygodnia za rzą-
ttów Róła. Po kolacji na korytarzach więziennych 
tiowj tał ruch. Słychać było, jak z hałasem otwierają 
s|eł<rzwi cel. „Wychodź! Wychodź!" — rozlegały 
sie-giosy dozorców. 
Serp »poczęło mi, bić radośnie i cały zamieniłem się 
•w s|tćh. Zgrzyt zamków odzywał śkj coraz bliżej 
moje .celi. Zatarłem reoe z radości. Wolność! Wo'-
oość <—krzyknąłem na cały głos. ' 
• '*< (panowało ranie wtedy błogie utzucie. Czułem 

Ogra ime zadowolenie, że jestem Polakiem, że należę 
do*Uip> narodu, który po dziesiątkach lat zrzuci! 
K si^We kajdany niewoli i odzyskał Niepodległość. 

Nastrój patriotyczny ogarnął mnie do tego stopnia, 
źe bezwiednie począłem nucić półgłosem: 

„Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród"... itd. 
• Drzwi hiojej celi uchyliły sic. Padło suche, ener­

giczne słowo: j 
— Wychodź! 
Wieiniowie zbiegali po schodach jeden przez 

drugiego. Nie byli to yt tej chwili zbrodniarze, zło­
dzieje, ani inni wykol^jeńcy; były to Taczej dzieci. 

ujrzeć dom rodzinny, mat-pragną Dzieci, które 
'kc i ojca. 

Powędrowałem i jk z czwartego piętra na dół 
Co to ma znaczyć? Ustawiają nas wszystkich 

w półkole. Stoimy tak w oczekiwaniu z dziesięć m.-
•nut. Po twarzach więźniów znać, że są zdenerwowali; 
do najwyższego stopnia. Każdy zapewne myśli o tern 
samciivco i ia: wygłoszą do nas piękną mowę, dadzą 
przestrogi na pożegnacie, a potem, potem nastąpi 
wolność. 

Ach. gdyby mnie teraz, tak w nocy, wypuszczo­
no! Niktby nawet trio wiedział, skąd wyszedłem. 
Jakby to było przyjemnie udać się do'Elci. Jak ona 
się mną uefeszy! Co to za rozkosz będzie, po1 takim 
długim poście spędzić noc z nią razem... 

Przez cały czas oczy więźniów utkwione były 
\; żelaznej bramie, która prowadziła z kancelarii do 
centrali. 

Wtem padła komenda: 
— Baczność! 
Twarze więźniów przybladły. Pomyślałem w du­

chu: tnie takim tonem1 wydaje się komendę ludziom, 
którzy za chwilę" mają być wolni. 

W środku pomiędzy nami stanął ten, który roz­
kuwał mnie i towarzyszy z kajdan. Orlim, władczym 
wzrokiem objął nas wszystkich. Uśmiechnął się ła­
skawie, poczem zawołał energicznym głosem: 

e filmu solskiego 

alny przysta* 
let. 

istersuy 
ifo w 
o odk 

skarbu 

t rasie ca-
ciu wiel-

5-fran(£ówck. 

ę z tak 
Eugeniusz 
zy Marr, 

tki... 
role najbardziej pymi odpo-Jakie 

aią? 
Role dramatyczn 

ryzi m. Obecna rota i toja jeit jeszcze 
o tyle mila, że mam ti moin<ść nletyl-
ko ' wypowiedzieć się iktorsk >._ ale za­
razem tańczyć, śpiewał 

Czy jnrol-no zapytać, ktt> z arty 
| iagra|nicznych Jest najbardziei w 
Se>pan|? 
2 artystek!— Nbrrjia Sihearer,-

z aijtystów1 dziele mojje |ym4JatJe mię 
tak pięknycli I uta 
v. Jak Clark QaHi [ 

odd ieniein II-

|enlowahych bru-
Gary Cooper. 

H. L 

ic was o ra-— Chłopcy! Przyszedłem zawiadomi 
Osnęj nowinie. 

Tu zrobił pauzę, a ciszę przerwakj głuche] we 
stchnienie pięciuset więźniów. Poprawił 
k]u i mówił'dalej: 

— Zostałem przez Ministerjum Spijawiedliwości'| 
iriianowany naczelnikiem tego więzienia 
zapewne z niemieckich czasów, kiedy katowano was 
ik każdym kroku. Musiałem patrzeć m to, jak mo-

^ilzono was głodem i chłodem. Nic wam wtedy nic mo­
głem pomóc. Teraz, kiedy jestem wasz zm naczelni­
kiem, postaram się, by wypuszczono was na wol­
ność. Od wczoraj pan prokurator przegląda akty 
i zwalnia pokolei. Zapewniam was, że wszyscy od­
zyskacie wolność. Bądźcie cierpliwi. Trizeba słuchać 
dozorców, wykonywać każdy rozkaz b^z szemrania! 
i nic buntować się. My, Polacy, nie potrzebujemy wię-' 
zienia i więźniów. Pójdziecie bronić Ojczyzny, jak/> 
prawi synowie Polski. A wtedy grzechy wasze pój­
dą w zapomnienie... 

Naczelnik przerwał, oddychając ciężko, poczem 
badawczem spojrzeniem objął nas wszystkich,'by sic 
przekonać, jakie wrażenie- zrobiły jego słowa ria] 
więźniach. Po chwili dorzucił: 

— Kto z was ma jakąś prośbę lub zażalenie, 
niech się zgłosi do mnie za pośrednictwem dozorcy. 
Ja wysłucham wszystkich. A obiad, chłopcy, smako­
wał wam? 

— Dobry był, panie naczelniku — zawołało kil­
ka głosów naraz. 

— Obiad byt bardzo dobry — dodali inni. 
Naczelnik, zadowolony z siebie, zbliżył się-do kil­

ku więźniów, znanych'mu z twarzy. Ja również mia­
łem zaszczyt być między nimi. 

— Jak się czujecie? — zagadnął, głaszcząc mnie 
po głowic. — Lepiej siedzieć bez kajdanek, co? 

— Tak, panie naczelniku. A kiedy innie zwol­
nią? — zapytałem niepewnym głosem. 

Aby uchronić publiczność przed jstra-
t.imi, ostrzeżenie zawierało dokładny 
opis monety; siwierdz^lo, że jest do­
skonale podrobiona,:jedynie ostatnia li­
tera wyrazu „Dominus", znajdującego 
się na liwnecie, Jestjkrjywp położony. 

Na ostrzeżenie lojniiiisier skarbu o-
trzymał następujący, Ii:it anonimowy z 
stemplem pocztowym z Genewy: 

— Z całego serca| dziękujemy Panu 
za wskazanie drobnego błędu, który do 
tyćliczas uchodził uwadze naszych eks­
pertów, ',' 

Przeprowadziliśmy1 obecnie ulepsze­
nie naszych monet. Pziękl współpracy! 
Pańskiej żadna 5-frankówltj nie opuści 
naszego warsztatu bez doskonale wy­
kończonej litery S" 

1 

naczelnik spojrzał na mnie badawczo i z pewnąj 
ironją odparł: 

— Przyjdzie na to czas, nie bójcie się. Tylko nie 
buntDwać mi więźniów i nie kombinować ucieczki. 

^octem wykręcił się na obcasie w stronę inne-
gd; yięźnia. 

! Staliśmy tak jeszcze kilka minut, wreszcie star-
sziy dozorca zawołał napół groźnym tonem: 

I — Chłopcy, a tymczasem marsz do cel. Musici» 
dejbrse wypocząć, zanim pójdziecie do domu. 

Yyczulem jad, jaki zawierały te słowa. 
Więźniowie, zadowoleni z pięknej jnowy i obici-

nif: naczelnika wracali do cel z ufnością'w przyszłość. 
Ja poWróciwszy do celi, wpadłem w apatję. Ze 

stów naczelnika zrozumiałem odrazu, że zależy mu 
na tdii. by zyskać na czasie: dlatego uspokaja więź­
niów. Zrozumiałem też. że tacy. jak my, Niepodległej 
P<Ms<:e są zupełnie niepotrzebni. Zakląłem kilka razy; 
z palu do wszystkiego i wszystkich narwiecie. Po­
cząłem, jak zwykle, wędrować po moim grobie tanu 
i zpewrotem. 

.' ilosy rozmawiających więźniów wzmagały się. 
Zapewne nikt nic mógł zasnąć i wszyscy powlazM 
na o (na. 

Do samego rana rozmawiano i żartowano na ca* 
ly, g os. Wszystkim dodawało to otuchy i nadziei: 
inaczej zabronionoby komunikować się ze sobą. 

I Nad ranem poczęto zwalniać więźniów, odsia* 
dujątych wyroki niemieckie. 

Uadość była nje do opisania. Ka£dy był pewien* 
że i jego za chwilęizawołają. Dozorcy mówili do nas: 
iprotzę pana". Po:całych dniach i nocach wygląda­
no; i krzyczano przez okna. 

ila murem więziennym zawsze było pełno matek, 
si(str, żon i kochanek. Moja Elcia przychodziła tak­
że Przynosiła mi dwa razy dziennie kosze ze smako-
łytattii; za każdym razem pocieszała mnie, że lad* 

chwila mnie zwolnią. Cft C. n.). 
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ry. A wio 
w 
IIC7.UCIC PU 

koionowan 
w y orear 

przynai 
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rabunkowej gospodarki mózgów 
O sprawność pracy umysłowej 

nniei z na-

Od czasji do 
niego iaa 

ze zdwojona 

m do życia 

wyzUdaia 
niewinnie. 

eśmv beż szczezólne-
stale rozdrażnieni. Nic 

ktoś robił na złość — 
Irytuie pas pasażer 

zuflada. 
i. drażni 

S M rozmo la lu-b czyjaś BOKU du 
fizjonomia 
podnosimy 

czuiemy 

sie bez 
tak zwatie 

nie inożetny 

)ier\vsze 
Wf 

gnahzuie 
zbyt iest 

7. 
która sie z 
nas zlośniei-

Uzęsto me-
zlos niemal 

nerwowy u-
zmusza nas 

mówienia; 
powodu; o-

,.nerwowe 
opanować 

sygnały nie 
OKÓle ukvazi. Ale or-

coraz natar-
zaniedbywa-

orzychotizi łomotanie 
skroniach. teDy ból w złowię. 

. .J tki w mózzu i upadek 
woli. Wówczas zaciynamy sobie 
radzie. Kogutkami i kowalskinatni. 

sie" | w kawiarni 
alkohplem i czar la 

rozrywan cni 
czy knaiojc 
kawa 

Zamiast [ioiść do idrowezo fun-
rnózcu poprzez zdro-

orzeciwsta viamv ieden drugiemu. 
I nietylko o. Przeciwstawiamy na 
wet iedńoiizowa orice umysłu — 
jceo sial\np zasobom. 

oracowpików urny-
i;e umie g o s p o d a r o w a ć 
cm narzędziem swego 
mózziemf — pisze Ste 

swei ciekawej i 
.książce p. 4 

Większo 
?!owvc 
crzvrodzor 
zawodu 

'fan Rudziófcki w 
arcvpożvte ;znei 
„Technolog ia pracy umysłowej' 
W cleboki 
ta książka 

cowca do 
caie szćre : 
nvch. dotypzacych. 
canizacji 

zm. rozdzielamy je i 

i trafny s x>sób omawia 
warunki od jakich za­

leży zachowanie zdolności móz-
nracy urwsiowej , oo-

wskazówek oraktycz-
iiacjonalnej or* 
rtiózzowezo w yysiłku 

czasie i oisestrzeni. oraz wykłada 
technikę P isluziwan a sie narze 

icv umysłowej, t. zn. 
słuchania dyskutowa-

noto-yania i pracy 

<iziami orp' 
metodykę 
nia. czytafri 
twórczei 

..Ludzie bi nie oortWśla nigdy 
pisze on — o or teprowadzenii 
umieietnej orzanizacii naibliższegę 
otoczenia w związku z wymaga­
niami swe oracy. o orzystosowa 
niu sweeo trybu życia do tych 
wymazań; mieszkaj: jak na biwa­
ku. nie zn Ja żadnezo systemu sta 
łezo czv * orażnezo treninzu umy­
słowego. zosoodarnja własnym 
mózziem bez myśl o jutrze, ale 
zato w r; zie nazłei potrzeby no-
<lcimuia s e, naibard ;'iei złożonej i 

znajdować 
mi. Iśniąćefn 

Rj*k; 

ważnie 
lornji. Cei 

odpowiedzialnej pracy bez naj-
mnieiszei zmiany w cygańskim 
trybie życia, mobilizując się w o-
statniei chwili na całe 100 proc". 

Ale wówczas skutki nie zawsze 
odpowiedzą chęciom. Okazuje sie. 
że nie wystarcza zasiąść kamie­
niem orzv biurku. abv praca po­
szła jak z ołarka. MÓZK wyczer­
pany i nie przygotowany do wy­
siłku. odmawia posłuszeństwa. 

Wiadomo, że narzędzie pracy 
trzeba przygotowywać i harto-

jnia iest 
tCZO CZY 

dobrze 

my c;:vt 

• calei oclili oceniane. Od 
icmv /. miiMi czy z ocliD-! 

Ila. i samotnie czy w towijrzystwjcJ 
uważnie czy bezmyślnie, zależy lwi 
wielkiei mierze wartość odżyw^ 
;czn ooktrmów. Jeśli apetyt ijiej 
dopisuie. wywolmmy «>: nrilemi 
towarzystwem, przechadzka. c:V 
[zaprzcsC.nitni pracy na pewien 
'czas przbd Jedzeniem. Jadajmy lwi 

nrzewic trzon viii lokalu. 
ub na śi \ ic łcui powietrzu. Unikaj-

N 
dzić 
liczi 

K-it. że 
zipyslow 
umysłu 
liartofiva 
i zmęcz 
nież na 

-):*:(-

wać. Narzędziami temi sa rowmez grajmy 
ciało i umysł. Zawodnicy, biorący 
udział w meczu trenuia sic calemi 
tvzodniami. ooddaiac sie surowe­
mu rygorofwi. Odżywianie, sen. 
spoczynek, — wszystko iest .. 
suIo\yane. A jak przygotowujemy IHczric 
sie do pracy umysłowej? Oo ezzn 
minu. referatu, artykułu? Właśnie 
wówczas nie dbamy. co . wiele i 
kiedy iadamy. jak śpimy, w jakim 
stanie znaiduie sic nasz orzanizm. 
Często popędzamy sie do pracy 
a^oholetir. choć dowiedzione iest. 
że oddziaływa on zdecydowanie 
uiemnie na cały szeree czynności 
mózzowych. jak czytanie, licze­
nie. uczenie sie naoamieć i wozóle 
koiarzenie wrażeń: zapijamy się 
czarna kawa choćbyśmy byli ner­
wowi i cierpieli na serce, oraz za­
jadamy sie — proszkami od bólu 
z łowy. 

' Trzeba sobie raz wreszcie jedno 
uświadomić: mózzu nie wolno 
traktować w oderwaniu od całezo 
ustroju. Praca mózzu i oluc nie 
może/ sie odbywać bez normowa­
nia składu krwi i krwiobtezu. Je­
steśmy żywemi maszynami, które 
oracuiac. wymazaia paliwa. Rezul 
tatv pracy umyslowei w nierów­
nie większym stopniu zależą od 
odżywiania sie i trybu życia niż 
sie to powszechnie . .mózzowcom" 
wydaje. 

Orzanizmowl potrzebny jest bu­
dulec! dla rozwoKi nowych korrró-
rek i zapewnienia ustroiowi ner­
wowemu zasobu enerzii. Budul­
cem tym sa Klownie substancje 
białkowe, a źródłem enerzii obok 
nich — węglowodany, tłuszcze i 
witaminy. Dr. 0 . Szulc w bro­
szurze swei o. t. ..Jak powinien 
żywić sie człowiek przy pracy 
fizycznei a iak orzy umysłowej" 
proponuie dla pracownika umyslo 
wezo posiłek na dobę: 100 z r bial 
ka. 55 zr. tłuszczu i 400 zr. wezlo-
wodanów. Polowa ilości białka 
powinna być pochodzenia zwie-
rzecezo. 

Prócz składu pożywienia, bar­
dzo iest ważnem kiedy i jak sie 
przyjmuje posiłki. Orzanizm. któ­
ry we właściwym czasie nie o-
trzymuie ..paliwa", natychmiast 
zaczyna pracować rezerwami i 
odwrotnie — przeładowany pali­
wem unieruchomiony jest i zatru­
ty. Ststierdzono. że najkorzystniej 
szy rozkład posiłków byłby: 35 
oroc. ca lezo pokarmu dzienneso 
powinno sie przeznaczać na śnia­
danie. 40 proc. — na obiad i' 25 
oroc. na kolacje. 

Znaczenie apetytu dotąd jeszcze 

iiiia nrzv jedzeniu. Sta-, 
ic w tvm czasie] \vvtwo-! 
kul n<is aliiioMorc calkn-1 

witego u'v;'oczynkii 
fslic inoż ożna oczywiście twier-

snrawność mózzu zależ.yl 
urc- jibtjznośrdduio od sprawności iw 

oreanizimi. ale newncln 
wyćwiczenie narządowi 

vcli wzniaita wydajność 
Pracownik UIIIYS!OWV zn-; 

iv na chłód i imał. na ból 
inic. odiKirny bedzi-e rów 
wysiłek imi /cowy. 

Lekka eintnastyka. sport i prze­
chadzka — oto trzy rojzajf u> 
surawnieiiiaj oreanizmu. Uimnasty 
ka — to uoprostu 4 — 5 minut-co­
dziennych ćwiczeń przy ótwartetn 
oknie (w kostiumie kabielowy.ij 
lub zimnastVcznvm). Potpm uata" 

oda 
nie trzeba 

A w 
sie ro 

cie sie zimn 
O soortadh 

wodzić: siatkówka, tenbis. śliz 
ca w-k»i 

Co do or zechadzki, to \vydajt 
sic nam. że I bieżanie za i 
skutecznie ja zastcDUie, 
nic bardzo 
afCrewanie 
ninic wsze 
dzać sie 
bez rozmńi' 
rozniyślanir 

Oto była 
rysach 
wej. Jej sa 
ka to już 
dziedzina. 

osobno. 

Ika wartość. 
należy bez pośpiechu 

iv — w ozólnych z; 

invlne. Pośoi 

iiteresaiin 
Mniema-

:ch i za-
odejmuje tak ei biez^ 

możliwie 

lyziena pracy 
noorzanizacia 
inna. bardzo 
Należy ja 

Przcchj 

onn.ia.iac 

umysło 
i tcohn 
rozlez 

pornszs 
J.B. 

Piekło współc 
Przez Warszawę przeleciała oneziUl grupa studentów • PertAw r. Teherany 

ktłrzy udają 'W •> studia naukowe do Paryża. 

Dobrze jest 

On mat w 
przeczytać od czasu 

do czasJ niemiecka, prasę cmiera-
Natur; lnie trzeba te pra^e lyjłia.. 

czytać lardzo ostrożnie, bo najza-. 
cietsi pizeciwuicy hitleryzmu, jak 
mi sa bzwątpienia eiiiizranci, czci 
^to przesadzajk w opisach i komen-; 
itarzachi jak to czynili cmieranci 
jrosyiscj:. opistijac ' rzttdy i okru­
cieństw i rewolucji bolszewickie;. 
Ale fakiy pozostają, faktami. 

Najcif kawszym z faktów ostat-
hiezo t jzodni i jest zupełne wciele­
nie, s toacej dotychczas' dumnid fia 
uboczu, Reichiwchry do całokształ­
tu rcżinu hitlfirowskiezo. 

Hitler PO raz pierwszy doppsz-
fzony ; ostał po towarzystwa Wy 
bitnych|oficerpw i (ten kapral!) prał 

udział w manewrach. „Żołnierz! 
oficerowie I witali swego kancler :a ldawa:a strzał honorowy. 
z takim samym zapałem, jak prz id 
tein jego szturmowcy i ludność o -
wilna" — powiedział generał B l o n -
bere, naczelny wódz Relchswehty. 
Jednocześnie najbliższy współpra­
cownik i jak powiadają, groźny ry­
wal Hitlera, prezes pruskich ml li-
strów, Q6ring, ..kapitan rezerw ?" 
przeskoczył odrazu 6 rang i przsż 
prezydenta Hindenburga zamiano­
wany został generałem piechoty, 

i I ku 1523, bateria! Relichswdirr od 

A kiedy W Norymberdze poświę­
cano 1^8 nowych sztandarów sztt r 
mowych i kiedy nad każdym z nich, 
daja,c mu ostateczne hltlerowst ie 
poświecenije. pochylała sie t. z w, 

Krwawa chorągiew" Hitlera z ijo 
ony ;ostał po towarzystwa w y - poświecenie, pochylała sie t. z\ 
tnych oficerów i (ten kapral!) prał „Krwawa Chorągiew" Hitlera z II 

Kobiety w Lidze Narodów 
Nieliczny, ale pracowity personel 

O personelu 

Złote rybki 
w akwarium Paryżanki 

Do Parłza lawitalla znów osta-.nio 
Uroda zlotj eh rsłek. 

W kazdrm salonie wytworne! .damy 
ITKUSZJI Aaiony z pickne-

rj*kam;j 
oe sprowadiine sa, prze-ndyj, Chin,! Siamj i Kali-
1 ich zwyżkulą, zwłaszcza 

że transport Iest bardzo uciaśliwy, 
E<iy± część zaledwie przybywa do Eii-
ropyi żywa. 

Ceiiy zalezą również od rzadkości 
okazów. Dn jiajdroższych rybek nale­
ży sa.mnek. iwjchodzący i Siamu. Nie­
które z nich osiągają cenę 600 fran. 
ków : są bardzo poszukiwane. 
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ną WS7 
Ward, 
ineso. 

dr. Geitruda I)ixon, ntówn 
voz4ań ofiwja!n.\cii 
tw rozmaitych S' 

h. O ijgrnmie pracy p, I1 

nieć pojęcie, gdy sie uwzględni 

Na 
f!ssy 
cjalistk i 
zacii et 
jedyną 
sekcji 

MieĄzgsław Skibniewski 

R ózga szkolna 
W jednpn > ot:atnich numerón 

Piawdy" łódzkiej ukazał tic arty­
kuł na tema4 .rehabilitacji rózgi:' 
w : zkołe. 

2agadnienie (> staje sit szczegól­
nie interesujące |W zestawieniu z dzi-
siejszem pojmowaniem karności 
szkolnej i ólatego wydanie opinii o 
nie n musi by£ ajirzedzone krótkie™ 
oświetleniem h:4torycznem. 

i 
Wj chowanie dąży do uspołecz­

nieni; jednostki.' Dlatego, zależnie 
od sp Jsobti i organizacji życia zbio­
rowe ;o, każda epoka wytwarza 
swój [odrębny system-pedagogicz-

Wj ;my. że d a w n e j S p a r -
c i e - :aleialo prziedewszystkiem na 
wyrebieniu dzielnych żołnierzy, a 
stąd od 7-go roku życia zabiera 
«ans wo młodzieńca, rodzinie, by 
prze przeciąg 23-cfi lat ćwiczyć 
xo w żelaznej koszarowej dyscypli­
nie. Oczywiście dominowała tu 
kara cielesna. Dlatego nakazywa­
no b ise chodzenie po skatach i gru­
dach 
ton 

młdJ 

ubieranie sie w szorstki chi 
sypianie na posłaniu z trzciny 

lub! Itowia, a w łwlęto bogini Arte-
ćwiczono orzed ołtarz».m r6-

Nie lepiej przedstawiała sie sytu­
acja w w y c h o w a n i u a t e ń ­
s k i e m, które kladlo wprawdzie 
ogromny nacisk na kształcenie u-
inyslu i charakterów, ale nie zanie­
dbywało bynajmniej rózgi, jako 
śrddka na upór: od 7-go roku bi'. 
wiec pedagog i gramątysta. smaga­
ne wreszcie i młodzież dojrzałą. U 
wrót szermierki czekał ją z rózga 
mistrz, po przebyciu efebji młodzie­
niec 20-lerni drżał przed gimnazjar-
cha i dowódcą wojsk. 

I nie wskórał tu nic gniew sędzi­
wego Platona, który dopuszczał bi­
cie jedynie za zniewagę starców. 
starając sie prowadzić młodzień­
ców droga wyrabiania w nich po­
czucia honoru i wstydu; protesty 
jego przeciw karom cielesnym nie 
znalazły wówczas posłuchu. 

Niemniej surowa dyscyplina wi­
siała nad m ł o d z i e ż ą r z y m ­
s k a . Chodziło tu również o wy­
chowanie militarne dla celów pań­
stwowych. należało wiec sposobić 
od małego do ciężkich trudów życia 
wojennego. Dlatego rózga wita tu 
już przy szkółce elementarnej, a 
nie opnszcza leszcze w szkole re­
torycznej. 

Sposoby ówczesnych kar ilustru­
je najlepiej wydobyty z pod lawy 
fresk z I-go wieku po Chr.. prze-

pracującym w triu-ach 
nalo komu wiadome 

iystko io. co z pra< 
użytkową, co WN t 

cologjc posiedzeń i 
iuczać należy tym 

niedocenianym ptaclowi 
racowi ucom w 

niej n 

&pra 
da«ni; 

Li-
iega 
kon 
ma-

sekcjacli. 
Ligi pracuje około 
\ s od n;ui ON cm (:.lko 

miejscu należ* p ii 
ystkim dziennikarzem p, 
sekretarkę wydaiał 

emitiej zasłużona u 

wydawnictw, jaka sie 
perjodjfcznie pod egdą L r̂i. 

:ele seficji Jranzylowei 
i Rapintissen, Szwedka 
od badowy okrętdw, 

:. Polka, p. Jadwiga RonScr 
kobietą, która wchodzi 

jest 
w skład 

lontroli1 nad liandJcm jiarkoly-

uk : 

cos 

sto 

s la­

kami, do nlei również należą agenBy 
dotyczące kotftfoli nad handlem .:y 
wyni towarem. Do tej samej sekejf ia 
leży, również p. Andree Cołin, Beijij. 
ka. 

Stanowisko bibliotekarek Ltgi zajmu 
ją dwie kobiety: dr. Marja Qmsb<rg, 
Potka, oraz p. Albę C. Bartlttt, Aipe-
rykanka. I i 

Pozatem \w sekcji współpracy kultu. 
ralnei i intelektualnej pracuje p. Ami 
Halsten - Kallim, Finlandka. 

Krótka liista powyższa obejmuje ta-
ly personel: kobiecy, pracujący w sjek-
ciach Ligi Narodów. 

Ą ): * v: 

Kardynał 
pod groźbą bomb 
$:any Zjednoczone mają swego ro­

dzaju sensacje. 
Arcybiskmj z Filadelfii, kardj nal 

Dougherty otrzyma! listownie pogióż-
ki, że jeśli nie złoży haraczu w wyso­
kości 50.000 funtów sterlitigów, pi.lac 

nali-ljegp zostanie zbombardowany. . ' 
Kard. Dougherty liczy <>8 lat, stolice 

arcybiskupią we Filadelfii objął w r, 
19J:8. W r. 19?1 został kardynałem1. 

pra 
re-

Ligi 
kcyj 
ixon 
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Emigranckie pjisinb, wy<|iO'lzące 

w Paryżu, „Dai Ndue Tćzębuch" 
brzydko o tern pisze. Olu z temi 
wszystkietni uroczystościami !i prze 
mow« ini dziwnie| sie zbieg:p wda­
nie rodzinie (rtiei samemu jiai szal­
kowi) Hindmburigowi „na zav/sze" 
wolrMj od podatków ziemi w Pru 
sach Wschodnich. Ziemi tej jest ła 
dny lawałeczek. b o a ż 2355 hekta 
rów?. Podobno syn marszałka, pul. 
kowrik von Hindenburz p 'zetamal 
niechęć ojca do Hitlera i niecHęć o-
ficcrćjw do szturmowców. [ Będzie 
mlat ea to na czemigosprx|ar<iwać 
Hitletj umie oceniać usługi.p. d a oj 
czyzrty. 

Drugim ważnym (aktem bodanym 
przez; emigrantów J i s t \ryt urna 
czenie zagadkowej śmierci prtifeso 
ra Frirstera z Oryfjl (Orehwald). o 
czem już donosiliśmy. Profesor 
Forster, dyrektor utłiwcrsytickiei 
kliniki psychiatrycznej i neunlogi 
cznej, znakomity lekarz i NI :miec 
bez semickiej domieszki, l iage zo 
stal zwolniony z tirkędu i ppzba-
wiony praw emerytalnyci . Tego 
samego dnia profesor Forster „ode 
brał sobie życie". Podobno tak sa. 
mo, iak słynny jasnowid,: Hanus-
sen, któremu raczeilto tyciej ode­
brano. bo jako „astrolog' Hitlera 
ztiał za wiele s z c ź e g ó l ó y z) jego 
ż y c i 

Otóż prof. Ferster też wiedział 
coś niecoś. W: jes|o'Tc!iniie leczył 
sie z kokainizmb dzisiejszy Brezes 
ministrów Górkjig. | Podkreślam t.<. 
że nie z morfiniżmu. ale z koliainiz-
mu, bo jakkolwiek generjł piecho­
ty Ooriiłg był także i tiiorfinista 
leczył sie z tego nałogu ! gdziein 
dziej, nad Renqm. To jej$zc 

Niemiec 
eh 

wszystko. Dzisiejszy minister » • 
świecenia Rust byf przecf laty o-
skariżony o występek homoseksu*-
izmh. Chcąc sie bronić Rust ud*l 

się łia klinikę psychiatryczną dok­
tora Ferstera. I profesor Forster 
wydał orzeczenie, że Rust na pod-i 
sta Wie paragrafu 51 nie moie pod­
legać karze, ponieważ nie Jesr w! 
zupełności poczytamy. Nic d i l w 
nego, że takie orzeczenie nie mo« 
glo się pc dobać panu ministrowi o -
świecenia. No i profesor Forsteu 
musiał p< jść na wieczną emerytu­
rę... 

Jeszcze iedna historyjka. Mbf« 
dercy miiiistra Erzberga, nacjonali­
ści, nciekJi po swol-m ohydnym i % 
zasadzki, dokonanym czynie, zasrra. 
nice. Teraz Hitler ich ułaskawił. 
Morderc^ wracają do ojczyzny ł 
dziennik badeńskl z Karlsruhe „De* 
FUhrer" Wita ich: „jesteśmy dum­
ni, że ci mężowie czynu znowu bę­
dą wśród nas. Historia pouczy nas 
kiedyś lepiej Jeszcze, czem był łcls 
czyn". 

Rotwo-nel Niemcy dumne s a / ł 
morderców, którzy podstępnie za ­
bili jednugo z najszlachetniejszych 
swych rodaków.; „Tylko mordercy, 
z n | tu ryj mordercy z usposobieni* 
mogą b y t dumni z takich Niemiec'4 

— dodaju ..Das Neue Tagebuch". 
I na tern lepiej skończmy. N1« 

dodawajny już tych drobniejszych 
wiadomości, gdzie prezesa sadu 
wyrzuca) sie z urzędu .1 zamyka *! 
obozie jeńców, bo wszedłszy do sa­
li sądowej nie wykonał hitlerow­
skiego pozdrowienia. Byl to pre­
zes Fischer z Rottwell nad Ńeka-
rem. Posiedzi on sobie teraz w"o-
bozie. fen źle wychowany cz ło ­
wiek, k óry nie umie pozdrawiać. 

Wlk. 

Wojna gar 
Niezwykła wędr 

Ochotnik armii aligielsklW 
Towers, .powrócił wz^jednie izy 
domu z wojny światowe], pi ot 

odtc niu rany lewego ramienia 
sznapnela. 

Od (ego czasu n i spbkojnie 
Sheffield i pracpwal w. iab 
lurgicznej. 

Od kilku dni Towers pociuł : 

chowlywany obecnie w oddziale 
pompejańskjrn muzeum narodowe­
go w Neapolu. Widzimy tam z je­
dnej strony! szkole w krużganku 
wraz z nauczycielem i uczniami, a 
po d ugiel .stronie obrazu uwiecz­
niono w następujący sposóbj wymie­
rzani; sprawiedliwości: nieszczęs­
ny u :zeń rozebrany do naga leży 

i na pi icach liolegi. przytrzymywany 
'przezeń za!ręce, drugi trzyma mu 

nogi. a tuż obok stoi pomocinik nau-
czyciila z podniesiona Wysoko róz­
ga; twarz smaganego wykrzywia 
sie z bólu. a ttt ztylu inna postać 
niesit już świeży zapas rózg. 

Sr< żyl się mocno wielki Kwin-
tyljai przeciw tak poniżającym mc 
todon wychowawczym i kreślił 
wspaniały Ideał óauczizciela z je­
go pełnym cierpliwości]'! serdecznej 
miłości stosunkiem do młodzieży; 
słowa jego jednak nieprędko jesz­
cze nfiiały sie zrealizować. 

Zasadnicza zmiSnc ideałów wy­
chowawczych wprowadza c h r z e-
ś c i j . a ń s t w o . Usuwając zupeł­
nie rtiyśl o ćwiczeniach fizycznych 
i hartowaniu ciała, hołduje wyłącz­
nie ascezie.j 

Kary przybierają postać samobi-
czowania. szpecenia Sjie. postów. 
twardego loża i noszenia wlosien-
nic. jDla wyrobienia cnót ducho­
wych należało ujarzmić pychę 
mtodiieńcza i krnąbrna naturę, do 
czego oczylwiście najlepiej służyła 
rózga i paś skórzany. Praktyko­
wano tą egzekucje z bezlitosnem 
wyrafinowaniem, co opisuje najle­
piej Bruno, podając przeżycia św 

Wojciecha w szkole Magdebur 
skiej: 

— Gdy z przeczytanej lekcji ani 
slbwa nie rozurniał — powiada tam 
—- a bardzo rozgniewany nauczy­
ciel zaczął go chłostać, wtedy 
„puść mnie, panie" wołał, a pusz­
czony bardzo dobrze czytał, jakby 
rzecz znaną. Mówią także, że gdy 
go smagano rózgami, spadające ra­
zy zbolałe ciało rozrywały". 

Poglądy ówczesne nakazywały 
bicie dla zbawienia duszy, dlatego 
możliwie najczęściej, a nawet nieraz 
bez przyczyny ćwiczono młodzież 
aż do krwi, w mniemaniu, ż e n i e -
ukarane należycie clalo nie zazna 
po śmierci spoczynku aż dopókilna 
zwłokach jego nie odmierzy sie ca­
łej chłosty. Stąd właśnie zrodziły 
sie, pod wpływem etyki Starego 
Testamentu, ustawicznie powtarza­
ne przez średniowiecznych pedago­
gów sentencje, w rodzaju: 
Rółdika Duch Święty dzieci bić radzi. 
Rćidtka do nieba dzieci: prowadzi. 

Podobnego losu nie unikała I star­
sza młodzież, o czem świadczą naj­
lepiej sceny ze s z k ó ł k i ś r e d ­
n i o w i e c z n e j . Podstawą lej 
szkółki była gramatyka, którą u-
czeń musiał wbić sobie w pamięć, 
niezależnie od tego, czy rozumiał 
jej sens. Nauczyciel wykłada-ł, a 
uczniowie musieli ślepo powtarzać 
iego słowa, chociażby bezmyślnie. 
byle bez omyłki, w przeciwnym ra­
zie groziła tęga chłosta. Oto źró­
dło znanych obrazków średniowie­

cze nie 

iłem mii 
ówha ha w; 

wylazła 
alka szrapnela 

Danieli swojo: sprączka, ból gardła — zwykle 
>ko do} zwiastuny Jesieni. [ L , 
zyma- Ale gardło puchnie, nie pozwala Je^ć. 
mkiem Czyżby Urzód? Rozwiązanie zagadW 

byfo całkiem niespodziane: przy na­
głym ataku kaszlu z gardła wypadł od-

i. tamek żelazny, \rlelkosci palca. Była 
to drzazga szra-pnelu, która utkwiła io 

ie nie- i ramieniu siedemnaście lat temu. 

czuych. gdzie widzimy gjamatykę 
w postaci surowej niewiasty |z pę 
kiem rózg w reku. 

Autorytet nauczyciela 
pierwszym platiie i powątpiewanie 
ucznia nie mojito wogólej istnieć. 
Rózga utrzymywała; powagę Wy­
chowawcy i wychowankowie mu­
sieli stale pamiętać o nit i. Kiedy 
w szczególne święta szkolne mło­
dzież wyruszała w lecie na wy­
cieczki, kierowano ją d> i:ajów 
brzozowych w celu zb ieani i za­
pasu świeżych rózg na n o w / ty­
dzień nauki. Taka wypruwa koń­
czyła sic znoszeniem do zkcly o-
gromnych pęków brzeziny dc spe­
cjalnego składu. 

Częściowe zaprzestanie stosowa 
nia kar cielesnych W epoce Huma­
nizmu i oświecenia stanowi nieste­
ty tylko przerwę, bo systeml ten 
powraca z cała jaskrawością Iw w 
XIX-ym w P o l s c e p o d ż a ­
b o r a m i. 

Atmosfera wr szkókticK-ie nru 
skiem. galicyjśkiem i Krlófestwa 
Polskiego żywo przypomną obraz 
ki ze szkółki średniowiecznej. Ta 
sama w nich bezmyś|nośt. niewol­
niczej posłuszeństwa dla nauczycie­
la i żelazna dyscyplina, surowość 
dyscypliny w szkołach ni :iniejckicli 
malują najlepiej „Wsponirienii mo­
jej młodości" Kazimierza Brodziń­
skiego. 

— Umeblowanie szkoły 
tam -1- miało widok okre pnjj. 
ścianie wisiał wielki ćrew 
krucyfiks: za ręce i za n igi 
stusa i na -gwoździach 

many 
-hry-

pisie. 
Na 

zatwiete 

były świeże rózgi, kilka prętów i 
dyscyplirja. Był to widok sz-kolnei 
pasji. P+n profesor bil w rek« za 
każde zająknięcie, za każdą po­
myłkę w pisaniu, bito także, położy­
wszy ofiarę na ławę; dziewczęta 
bilo w osobnej komórce. Najwię­
cej bicia było w sobotę przy nąiuće 
katechizmu niemieckiego. Egzeku­
cje masowo poprzedzało klęcze­
nie". 

Nie lepiej sprawa przedstawiała 
sie w szkołach rosyjskich, gdzie 

(znów należało „wykuwać" przed­
mioty techniczne, a z języków wy­
łącznie rosyjski. Kto nie umiał 
wszystkiego w oznaczonym termi­
nie. brał;w skórę. Specjalne prze­
pisy pod tym względem ustanowiła 
w r. 18-54-ym Rada Wychowania 
Pub-icmfgo. która użalała sie nad 
zgubneml wpływami humanizmu i 
racjonalizmu, oponuj^cemi bardzo 
stanowczo przeciw uniżającym I 
sromotnym środkom kary cieles­
nej. 

Ze spejcjalną skrupulatnością o-
pracowajy przepisy sposób orzyrz* 
dzania narzędzia kary. Czytamy 
fam m. in.: 

— Zastrzega się. iż używać tylko 
wolno nilolelki z rózg brzozowych. 
świeżych iub w wodzie moczo­
nych. która związana z końcami 
nieobclętęmi. w związaniu winna 
mitć grubości około cala 'edneiro.-
długości|od pięciu ćwierci do pólfo-
ra łokcia: bić należy po tylku, po 
golem ciele". 
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werze Czcigodna królowa na ro 
43 lat panowania władczyni Holandii 

Holandja obchodzi ^ tych dniach 
u r o c z c i e 35 lat od c lw i l i korona­
cji, a -4; lata panowaliia królowej 
Wilhelm ny. . , ' . 

Wtad rczyni Holandii miała lat 
zaledwh 10, gdy została królowa., a 
Jat 18. i dy nastąpiła u roczysta ko-
Tonacja. To też, w chwili obecnej , 
po zrze:zeniu sie tronu Hiszpanii 
przez A foosa Xłlł , jest ona najdłu­
żej pan ijącą głowa, koronowana, 
Europy. / , 

Jak przedstawia się życ ie tej 
królowej? 

Więkłzą część rolni spędza, o 
1.30 ki lometrów od Arrs terdamu w 
•rezydencji Loo. Tu ; resztą p r zy ­
szła naj ^wiat i tu spędziła dzie­
ciństwo!. 

Dzieciństwo to. m i n o w y g ó d i 
opieki,la'kn ją otaczano, było smut­
ne . Małej Wilhelminie n i e -wojno 
bvlo b i w i ć się z żaflnęm. 'dziec­
kiem, [by nie uchybić etykiecie 
dworskiej . Smuciło te ją tak bar­
dzo. że] raz dama dweru usłyszała, 
>ak przemawiała do Ulfci: 

— Czekaj, jak bodziesz nie­
grzeczna, to zrobię c i ; całą królo­
wa. Ni ; będziesz się miała z kim 

W \.yo czuje się krć lowa Wilhel­
mina. ,ak w swoim jomu. T r z y 
mtesiąi e>-zimowe od Bożego Na­
rodzeń a do marca spędza w rezy-
dencii stolicy w Hadzfe. Tufaj od­
b y w a l i się oficjalre przyjęcia, 
pockzris gdy w Loo życie płynie 
spoko.ipjci w gronie flijbllższej ro -
.dziny. 

Dzień królowej Wi helminy Jest 
uregulowany. Od 9-e rano do I-ej 
praca, polegająca na przyjmowaniu 
r aps r t ów i załatwieniu korespon­
dencji] Pomaga jej zresztą w tych 
zajęcihcli książę małżonek. Resz-: 
tę czasu ma już dla sie >ie. Mimo po­
ważnego wieku (przeszło lat 50) 
królowa Wilhelmina jeździ codzien 
nie w: parku na rower te. a także u-
żywaj innych spor tów, jak tenisa i 
powszechnej w Holandii ś l izgaw­
ki. 

Królowa z zamiłowaniem hodu­
je kwiaty. Park w Loo, p lanowa­
ny zresztą przez tegr. samego tni-
strzaj co park wersal ik i , przez Le-
nptrai posiada wspanJale okazy 
rododendronów. kakt i sów i in­
nych, roślin z trudem n t r z y m y w a -
nych w północnym "urowym kli­
macie Holandii. 

Knólowa Wilhelmnrja, pani n le-
tylko1 7 mlljonów miesjzkańców Ho­

landii, ale taljże 50 miljonów ludzi, 
zamieszkujących Indie HoIender r 
skie. jest pacyfistką. 

Jej naród błogosławi ją za to, że 
nie da la się wciągnąć do wielkiej 
wojny i zachowując neutralność, o-
caliłą dobrobyt swego państwa. 

W jej pałaeu odjbyła się piefwj-
sza n a świecie konferencja pokojom 
wa, a wkró tce potem druga w r. 
1907. W Holandii też. w Hadze 
wyniesiono pałac pokoju międzyna 

i odowe go. , 
Ale lifólowa Wilhelmina nie po­

siada ;mbjc5J międzynarodowych. 
Swój stosunek do tych spraw1 o-
kreślilć najlepiej w deklaracji] ja­
ką ogłosiła pp wojnie w roku 1918. 

„Wit rna r adyc j i mych przod­
ków. mani tj Iko j eden ' ce l : pr|tgtH 
służyć memti narodowi, s trzegąc 
porządku, rozszerzając wolność i 
swobo ly meso ludu i jego p rawa 
zarówno ma erjalne, jak moralne" 

<F ' ' • ^ • • ^ • • • ^ 
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„Plwai 
. 

aja na siebie i ź 
Hitlerowcy kłócą się 

Powszechnie wiadomo, jaki los 
spotkał pijasę niemiecką po prfe 
wrocic hit lerowskim. Wszys tk ie 
pisma o z ibarwiemu, mającem po­
da.! odcień Uberalfiości, zostały 
gruntów nic zmienione na organy 
na rodowych socjalistów.. Długolet­
nich redaktorów pism, " nierzadko 
ich załoijjcicli i twórców pozba­
wiono icl^ stanowisk i wypędzono 
z kraju. Miejsca ich zajęli „nliwi 
ludzie", (taznaczeni przez partię 

emiec-
soba-

hjtlerow-
todrliwość 

n iezawsze bywa jednak taąij-adzana 
tak, I jakby tego pragnę i. 

Oto dwa przykłady, Uskjazujące 
do jakich wst rę tnych a*o palii pro 
wadzą stosunki w pańs tw e Hitlera 

Przykładami tesfii są t w a listy, 

^ r i 
Krajowe zawody balonowe 

„Mój brat umarł 
przed 160 fały" 

Przed jednym z belgijskich są­
dów; staflął pewien c iłowiek, k tó ­
r y óa pytanie sędziego „Czy ma 
pan r o d z e ń s t w o ? " odpowiedzia ł : 

—s Nie, panie sędzio Miałem bra ­
ła , ale umarł przed 160 laty. 

—J Co takiego? —I zawoła ł s ę ­
dzia, k t ó r y sądził, że się p rzes ły ­

szał . 
-I T a k patiie sędzio — powtó ­

r z y ł oskarżony. 
I wyjaśnił, jak t a t a rzecz Jest 

możl iwa. 
On sam ma ląt 96, pjciec jego o -

i en i ł się po raz p ie rwszy mając 
Jat '19 i zaraz potem i rodził mu się 
syrj, k t ó r y po kilku n iesiącach ży­
cia; zmarł . Po raz drt gi tenże sam 
ojejec ożenił się w wieku lat 75 i 
w tedy przyszedł na świa t o s k a r ­
żony. 

W ten sposób w+tworzy ła się 
różnica 190 lat. 

w i t 

Onegdal w Jabłonnie odbył stę start baloi ów wolnych, biorących udział w tegoropzjnych wwo 'ach krajowjych 
o pubar pik. Wańkowicza. Na zdlcciu balon:' po starcie, oraz w kolach tu gń ry) por. Kasprzycki I por. Hrcnk, zało­

ga Jednego z balonów I tor. Filipkowski I Mikulski Załoga balonu „Lwów". ga Jednego z balonów I tor. Filipkowski I Mikulski załoga naionu „LWÓW . 

Brat ś.p. kpi . Lewoniewskiego 
chluba lotnictwa sowieckiego 

szpital oraz stadninę | r e - | Lotni I); Lewonicwski jest z 

V l 

IJzwiest ja" doopszą, \i rodzony 
brat tragicznie zmar łego pod Cze-
boksarami pilota polskiego kpt.i Le­
woniewskiego, lotnik instytutu a rk -
tycznego w Leningradzie. P . ' Le-
woniewski . z powodzeniem pracuje 
w krajach a rk tycznych nad usta­
laniem ruchów gór lodowych, w 
Oceanie i morzach podbieguno-r 
wych. 

Osta tnio lotnik sowiecki L e w o -
niewski p rzyby ł do zatoki Tiłcsi w 
ujściu rzeki Leny, skąd poszybował 
w kierunku Jakutska . Lot L e w o ­
niewskiego był n i ezwyk łe utrudnio 
ny ze względu na brak benzyny. 
Lewoniewski musiał użyć nafty, 
specjalnego t. z w . ekspor towego 
gatunku. 

W czasie przelotu nad, morzem 
Łapt iewych samolot trafił do gęstej 
mgły i zawi«i śnieżnej. W y c z y n Le­
woniewskiego w y w o ł a ł entuzjazm 
wśród 'n ie l icznych mieszkańców 
zatoki Tiksi oraz amerykańsk iego 
lotnika Mar tema, k t ó r y gości u lot­
ników ark tycznych i zapoznaje się 
z ich pracą. 

W y c z y n Lewoniewskiego posia­
da znaczenie historyczne, gdyjt lot­
n ic two świa towe poraź p i e rwszy 
zwycięży ło surową p rzy rodę Ark­
tyki. 

Po odpoczynku w Tiksi L e w o ­
niewski poszybował w kierunku 
najbardziej na północ położonego 
osjedla ludzkiego, miasta a rk tycz -
nego Zygańsk. 

Miasto to liczy 20 domów, stację 

Amr 
Hołd zienjt Chełmskiej 

^-- ;7-^^ : — 

radjdwą, szpital oraz stadninę lre-[ Lottiilj; Lewonicwski jest zipało-
n i fe r iw. nym badaczem krajów a rk tycz -

Drsgę dq Jakutska Lewoniewski nych, IpDsiada za swe w y c z y n y 
odbywa w n iezwykle ciężkich w a - | wiele jnigród i odznaczeń 
runk ich, k tóre lotnikowi udaje) się Najwspanialszym jego wjpczy-
nara :ie pokonywać dzięki doskona- nem b y o Uratowanie grupy Mglie 
łości samolotu „SSSR N8", zbudo- rie'go | ^c płynnej katastrofy lotni' 
wan :go w Leningradzie w e d ł u g | c z e i *>/ Ark tyce s terowca, italskie-
wskazówek pilota. ' go generała Nobilego „Italia". 

j-^r-*:i—-\—f-
Warszawskie migawki sądowe 

Ugrzecznionff pijak 
Tytko szczerość popłaca.,. 

P;m Teofil Budziszewski jwracał 
pewnej noCy do domu ba rdzo żmę 
c z o t y i zły. gdy przeszedł nu dro 
ge rudy izraelita. 

A wiadoma Jest rzeczą, że s t a ro 
zakonny i w dodatku rudy. spotka 
ny y ieczc łowa nora. przynosi nie­
szczęście, k tóremu z a p o b i e : moż­
na tylko przez l&kkie poturbowanie 
regc zwias tuna, i 

T p też ,p. Buidziszewski p r zy ­śpieszył kVoku. dogonił iznaelitę i 
na wczatjjk da ł mu przepisowa 
fans e w p lecy 

S a rozakonny obejrzał s i i s z y b ­
ko pan Teofil przekonał sie ze 
zdz wieniem. że nie był OII wcale 
rudy i coi gorsza nie był lównież 
izraelita, ty lko oosi terunkowym po­
licji p a ń s t w o w e j . 

P r z e s a d n y obywałe l . poznawszy 
pomyłkę , iw grzeczny sposób usiło 
wal ia naprawić . 

- • Najmocniej szanowneuo pana 
wł< dze przepraszam. . . ałe miatem 
ant ;czne złudzenie ludzkie):© w z r o 
ku. że beduin czjirli s taroi:akonny 
Ducel drojgie mniej przeleciał, i zna 
kje n tego. żebv n ieszcześc i ; o d w r ó 
cić. chcia(em płu dać lekki wycisk, 
ale ponieważ widzę, że \es\ wpros t 
p r jec iwnie . nie piani prel ecensji 

I ) . I » . V : J ziemi Chełmskiej wreczt Panu Prezydentowi Rzplitej artystycznie 
wykonany adres hołdowniczy, 

\ 

i 
mołe najniższe uszanowanie! a także 
s a n o ukłony dla; pana komisarza 
i u :a łowąnie raczek dla małżonki. 

Tu ugrzeczniony n. Teofil, skło­
n iwszy sie kapeluszem, usiłował 
sk lec ić w boczna ulice, ale) za t r zy ­
mała go latarnia i głos policjanta. 

- - Zaraz, zaraz . poczekaj pan 
t reszke. Osobnik zagazowany . 
czVli alkoholik, ma p r a w o spokoj­
nie udać sie do miejsca zamieszka­
ni: i nie uskuteczniać zaczepiania 
or :echodniów. Jeżeli się tego do-
pu izcza 1 w dodatku natnle sie na 
or :edstayviciela władzy, musi być 
do komisariatu doprowadzony Taki 
test orzepis w ykonaw czy . 

• - Przedewszys tk iem nie jestem 
za razowany.. . 

- No tak. ale Jesteś pan równy. 
a o wys ta rczy . 

— Kieliszka wódki w ustach nie 
miałem od imienin nieboszczki cio­
ci - . 

— T a k ? Zaraz sic przekonamy. 
powiedz pan prędko: ..Drabina z 
M w v ł a m v w a n e « i i szczeblami", 

— proszę- bardzo . — D t e b na z 
p o - w y - m y - l a - n y - w a m i szczeblami 

— |V porządku. Proszę doi korni 
sarjatu' 

T y m soosobem p. Teofjł znalazł 
sie w areszcie do wytrzeźwiemia. 
Ale rozgoryczony z powodu posą­
dzenia go o opilstwo, zrobił pod-ob 
no wie|ka awanturę , ża która stanął 
przed, sadem grodzkim, wz iąwszy 
sobie ; dla pewności adwokata , któ 
ry bronił go w len sposób : 

— iWysoki sadzie! S twierdzam, 
że klient mój, podlegał iwówczas 
zakłóceniu czynności psychicznych 
i znajdował sie w stanie zwi>kszo-
r.ei pobudliwości. 

— Jc-dnem s łowem, by łem <:a!any 
w dęc ie . nrosze najwyższe ro sa­
du i (n osze niech pan m ; c e n a s 
mówi u r a w d e . bo kręceniem, tu już 
widzę, daleko nie zaiedziem. Fak­
tycznie sobaczyłem na czem świat 
stoi policje pańs twowa, jal: r ó y -
nież także samo wv'am» :ef} urze 
dowa l iarierke. za co ninieisz 3m sza 
nownvch czynników miarodajnych 
przepraszam, i 

Wot ec tego oświadczenia a d w o 
kat z rezygnował z wygłoszenia 
m o w y sad zaiśi nie badając świad 
ków, :;kazał iDrąwdomówneso os ­
karżonego na ] miesiąc aresz tu z 
zawieszeniem. 

Dobry pomysł! 
W angielskiej kolonji Wiktorja 

mics/kal pewien robotnik, który 
okazał się genialnie pomys łowym 
finansistą. 

Otoj gdy pewnego dnia iloszedł 
do wniosku, że zaplata, jaką o t r zy ­
muje ża pracę, jest zbyt n u l a , po­
stanowił ją powiększyć, ale bynaj­
mniej-niev przez dodanie sol>ie ja­
kiejś pracy. 

O t r z y m a w s z y swą tygodniówkę 
w wysokości 2 funtów 4 szylin­
gów... puścił na loterję między 
swymi kolegami cześć tej sumy. 
Wygrywający g łówny łosi o t r z y ­
mywał 30 szylingów. Bilety po 
bardzp taniej cenie w y r y w a n o mu 
wprost z rąk. 

Ody doszło do losowania, robot­
nik miał już 7 funtów czystego ż y ­
tku . 

Hitlera. 
Ci nowi panowie prasjv 

kiej starają się wsze lk ien 
mi wkraść w, łaski rządfi 
skiego. Ich obrzydl iwa 

pisane przez szcfa propa \a 

jedni drugich" 
IIędzy sobą i 

tlerowskjej, Goebbelsa 
władcy prasy niepiiecklicj]. 

W oficjalnym organii: 
c ó w „Angrifi" ukazał £ię 
jacy artykuł:! 

„Berliner t a g e p I a U 
września zarirotestowa 
ar tykułowi , |tmic$zczot 

dnia 12 
rzeciwko 

ci+ji w na-
szem piśmie,; którego duti^em jest 

t 

sn 

Wil|ie Krause. Nnzwa 
tego artykułji czgowis 
śkim poziom|c, a bolcu 
nicmająca nic wspó luc io 
n a r o d o w o - socjalistycz 
nie war to na n|ą o)]pc 
Ów protest był ,podp 
obecnego naczelnego 
„Berliner Tagcbla t tu" 
bera . 

„Angriff" zaorjatruj 
mość w list o t w a r t y 
List ten brzmi trik 

1) Jest to niebywa 
s t rony „Bcrlincrl iTagt 
sma będącego typów 
cem dawnego r;ożimi 
który w swpim Czasie 

y 

gi na Adolfą Hitlera i taroldowy so­
cjalizm, że zarzuca onrnnjiwi naro­
dowych socjalistów grzechy; jakie 
sam posiadał lub jeszcze tos iada . 

2) Tupet (en jest t e n w b k s z y , że 

ym 

rz 

ndy hi-
j idynego 

liitlerow-
lastępu-

i autora 
i o ni-
jego tak 

l| duchem 
l.yni, że 
wiedzieć. 
y przez 

tedaktora 
E rUa H a o 

6w dz ennik czyni apel do sopjaliZ' 
rrtu na 'odowego tylko poto; by za-
tuszować swą własną arogancję 

Spodziewam się, że te d w a 
s twierdzone przeze mnie fakty raz 
ną zamsze odbiorą ochotę pismu 
„Berliner Tagebla t t " i podobnym 
do niego dziennikom do walki 
tiami , o ironjo, powoływania sL 
tia hitleryzm z icalkówitem pogra ł 
żetiiem w zapomnieniu; ich własnej 
haniebnej przeszłości" . 

Doktór Goebbels". I 
Oto) jedna mata próbka;1 odpoj-

ukrytą w - : wiedź /tą w niej grożjbą. Re­
daktorowi „Berliner Tageblat t t i r 

który akwapli)-
opróżnione pp 

f< wiado-
Ooebbelsa. 

upet ze 
a|ttu", pi-

brukow-
dziennika, 
i cał obei 

- ) • * • ( : 

ErikpWi Haenber, 
wie zajął miejsce 
Wypędzonych długoletnich, I redakr 
loractt tego pisma, nic udało sift 
ym Hazem. Cłicial jąknajbardzie j ' 
>rzypodchlcbić się na rodowym SOH 
cialislom, a wzamianj za io wy)-
xmimauo mu jego „haniełUlą przffl-,' 
sziosc". 

A' <j>ro drugi powód do oburzcni|a 
Goebbelsa. 

Tykodnik berliński ^ l e g a n ^ a 
Weltl ' poświęcony sprawom niody, 
zamieścił na okładce Jswego pisma 
młodzieńca w mundurze hit lerow­
ca, oraz damę w mocłnej sukni. W 
odpowiedzi na to Goebbels napisał; 
list o twar ty . 

„..fntografje tego rodzaju publi­
kowane w organie mody są profa­
nacji świętości mundbni. który n o ­
siły jdziesiatki tysięcy! Niemców, ja­
cy padli, lub byli ranni *a s p r a w ę 
odradzenia ojczyzny. 

W razie g d y b y fakt taki powtó­
rzy} się, musiałbym przedsięwziąć - ' 
ostrć środki dlfi zapobieżenia. takie­
mu Jobjawowi braku Itaktd. 

Cjioebbels, ministei1 propagandy", 

:i 

Co wróża gwićjzdy na toń 27 września? 
Doskonale sie zapowiada 

rjryków w związku 

VWv 
/l\-'* /!\ 

4 Jn; hoWlem wcze 
,sne godpiny! ranne 
'moc; nam prtytreść 
Ipassi pomyślną. — 
i zwłaszcza wi zwiąż 
ku z Włjdą, podróżą 
ml wodnemi, płyna­
mi, narkotykami. In 

strumcntaml smyczkoWem! i marynar­
ka. 

Wczesny i ranek dzsiejiszy nadaje 
Sie do załatwiania spraw,! które mają 
pozostać w ukryciu, do pr^en.kania cu­
dzych tajemnic, i moż: nam przynieść 
Interesujące przeżycia psychiczne, no­
we nastroje i wzruszenia lub zantere-
sowaflia artysty-czne. 

Naogół dzień t dzisiiijszy zapowiada 
się doskonale, obiecując powodzenie 
pod wieloma wzgledafmi I przynosząc 
nam pomyślne okazje życiowe, co na­
leży wykorzystać. Bowiem dzisiaj 
możemy os a mmc powodzenie, llnanso-
we, towarzyskie w żelazku z| nowemi 
poczynaniami, współdziałaniem z In­
nymi, podróżami, handlem, bankami I są 
downlctwem. 

Dziś zazjnaczy się <obry nastrój, op­
tymizm, wiara W sleb e i W przyszłość 
co nawet może nas doprowadzić 

RUI 
' , ŚRODA 

WARSZAWA, (Dlig. fąłi 1^11.8 m.). 
7: Sygnał czasii i pieśń ,JXiedy ran­

ne wstają, zorze". ^.05: i Otmnastyka 
7.20: Płyty. 7.35: D. c. płyt. 7.52: 
Chwilka gospodars;va domowego. 

JO 

do 

wynryKOw w związku Iz nadmiarem' sB 
życ owych I pewności siebie. Zwóz­
ki dzisiaj zawarte będp szczeci],wi i 
trwale, ąle ludzie dzi^ poznanil przy­
niosą nam późnie) korzyści. Nasze u-
czncia i emocje będiJ dzK pobudzoj 
"e4 11 .1 

Jak'juź mówlJiśmy — ranek zapowia 
da I się pomyślnie i:d wszystkjemi 
wzfclędąmi. Opdz. 11-tŁ ob'ecuie pow°-
dzdnie w stosunkach / osobami płci od 
miciincj. w z wlązku z miłością i sztu­
ką, w zainteresowani!) sportem, wizy­
tami, rozrywkami, występami publlcz-
netni I zabawą. . 

Dopierb między gojdz. H-tą a lś-tą 
zafcnaczy się passa ulcmija, która [mo-
ielnas n^raz:ćlna niepokoje w zwifizku 
z praca umysłową, podróżami, kores­
pondencja lub młodzieżą. Kolo godz, 
15J-ei może się ziznSczyć gorszył na­
stroi w związku z dfoetiHmi niepowo­
dzeniami — ^le później wszystko to u-
stąpi, a reszta diiia zapowiada sic-Tio-
mjyślnie. I 
JWieczór przynosi potęgującą s'k ak­

tywność życiową | przedsiębiorczość, 
ktpra osiągnie naisiti|iejsze napięcie w 
gadzinach późniejszych. | 

Jaij Starża Dzierżbickl 

WARSZAWSKIE 

11.57: Sygnał czas 
ta. 

12.05: Płyty. 12.35: 
15J15: Płyty. 15.35: 
17t Odczyt. 17.15: 

u. Hejnał z Toru-

D. |e. płyt, 
D.'c. p łyt 
Koncerti salistów. II 

18,15: Odczyt: „Skefan Batory" w 
400-jią rocznice urodzin". 18.40: Muzy­
ka lekka. 

19110: Przemówienie o „Pożyczce Na­
rodowej" — wygi. min.i skarbu WI. 
Zawaflzjd. 19.40: .KWadrans IHeracki: 
„Rozmowa" Iz. Lutbslawkkle:. 

20: ..Skrzynka . pocztowa lolnlcza' 
22: Muzyka i tat^eema. 22.40 D . C mu 

zyk lanecznej. 

CZWARTEK 
7: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ran­

ne wstają zórz:". 7.05:' Gimnastyka. 
7.20: Płyty. 7,55: I D. 6. płyt i 7.52: 
Chwftką gospod irstwa dninowegp. 

"--u. Hejnał zi Kra-11.57: Sygnał 
kowal 

15:, Płyty. 15 
Płylyt 15^0: D. 

18.15: Feljetofl.: 
Strzeleckiej". 
ćonv utworom 

19.40: Felietoi 
stantynopola". 

20: Koncern 
22: Muzyka 

tnuzyki tauecznłj. 

15: D. c. płyt. 
płyt. 

15.35: 

16: Stachowi!ko dla dzieci ,' 
17: .jPrzegląd czasopism kobieicych", 

17.15: Recnal ś(iiewaczkl łotewskiej p. 
Heleny Erss. 17(55: Płyty. 

.Radjo w Świetlicy 
8.35: Koncert poświę-
U. .Michałowskiego. 

;Z Bułgarii do Ko>^ 

a. 2.M0: D. o, 

Inspektor rum uriskle] lioty p( wietrznej, przygląda 
sie. w towarzystwie geń. Nedic'a, szefa sił lotniczych 

!otntczvm pa lotnisku w Belgradzie. 

I' 

.luzosławli, popisom 

' i ' 
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Rok XV 

W 

Pod groźbą odpowiedzialności dyscyplinarnej 
Zasada równowagi budżetu miasta 

musi być przestrzegana 
. związku z kurczeniem się 

wply|wów kasy miejskjej w o-
kresie pierwszych miesięcy bie­
żącego roku budżetowego, wo­
bec czego preliminowane _do-
chody miasta nie zostaną osiąg­
niętej p. komisarz S. Nowakow­
ski Wystosował w dniu wczo­
rajszym do wszystkich naczel­
ników i- kierowników Wydzia­
łów zarządu m. Białegostoku 
oraz agend miejskich okólnik, 
w którym podkreśla z naciskiem 
że, uznając konieczność równo­
wagi budżetowej, postanowił — 
mimo zmniejszających się wpły 
wów;— zamknąć budżet pez de 
flcytu i zmierzać będzie do te­
go z całą bezwzględnością. 

W tym celu o. komisarz po­
lecił stosować Jaknajdalej po­
sunięte oszczędności przy wy­
datkowaniu kredytów nawet 
naik^nieczniejsze wyditki po­
krywać w sposób przezorny,to 
znacjty z uwzględnieniem] rze­
czywistych dochodów miasta. 
Sumy rozchodowe nietylkjo nie 
mogą w żadnym wypadku prze 
krocisyć preliminowanych kre­
dytów, ale muszą byd zmniej­
szone proporcjonalnie dr 
spadku wpływów. 

Szczególną uwagę zwtapa o 
kólnik instytucjonji miejskim, jak 
szpitale, zakłady opiekuńcze 
stacja'opieki nad matką |i dziec­
kiem, . pracownia chemiczno-
bakteriologiczna, bibljotek^ pu­
bliczną, i inne, te kwoty dopłat, 
uskutecznianych i przez gminę, 
nie mogą być zwiększone i w 
wypadku zmniejszenia się wpły­
wowi zmniejszyć też nalepy w 
izakresie wewnętrjznej ich] go­
spodarki pozycje rozchodowe, 
w przedsiębiorstwacrfnatomiast 
przewidywany czysty zyjsklrów-
nież (zmniejszeniu ulec riie mo-

6e i] przv spadku wpływów 
trona rozchodowa budżetu 

przedsiębiorstwa winna być od­
powiednio skomprymowana. 

Niestosowanie się do tych 
poleceń, w szczególności w wy­
padkach przekroczenia kredy-

wy Matkowanie nieprzezor-
3ez stosowania koniecz-
oszczędności ze vzgledu 
Jólny spadek do< hodów 

miasta, spowoduje pociągnię­
cie do odpowiedzialności dy­
scyplinarnej. 

tów, 
ne, 
nych 
na o 

Sezon martwy 
dla pracown. umysłowych 

Zarząd ubezpieczeń pracow­
ników umysłowych wprowadził 
przepisy o t. zw. „sezonie mar­
twym" dla pracowników! umy­
słowych. Z dniem 15 paździer­
nika b.r. zostanie wprowadzo­
ny „sezon martwy" w stoi­
ku do osób, pracując rc' 
zakładach leczniczych, )e 
natach, hotelach i uzdrowiskach. 
które!są tylko czynne o|d Wio 
Sny do jesieni. 

Od 15 października do I-go 
kwietnia pracownicy ci lie bę­
dą mieli prawa do 
zasiłków. 

pol ierania 

Powyższe zarządzenie p. ko­
misarza Nowakowskiego siało 
się koniecznem wobec spadku 
wpływów. Równowaga budżetu 
musi być zachowana, bez lego 
bowiem nie może być mowy 0 
racjonalnej' gospodarce miej­
skiej, porządkowanej z takim 
trudem. I glina. 

Budowa D o m u L u d o w e g o 
Rob jty przygotowawcze, zwią 

zane 
wego 

budową Domu Ludo-
im. Marszałka Piłsudskie-

ści do 
ną się 
kości 

Środa 27 września 1933 r, 

rpr 

go, posuwają się w szybkiem 
tempie naprzód. Obecnie na miej 
scu, i Izie stanie Dom Ludowy, 
wykopano ziemię na głęboko-

1,20 metra. Wkrótce zącz-
przekopy aż do głębo-
metrów celem opusz-

fundamentów. Na tej głę­
bokości znajduje się stały grunt, 

W tej 

Spontaniczna 
Zarząd Kolejowego Przyspo­

sobienia Wojskowego „Ognisko" 
w Starosielcach powziął uchwałę 
subskryboji j edn ej zbiorowej 
obligacji Pożyczki Narodowej 
w wysokości 100 zł., z fundu­
szów osobistych każdego z po­
szczególnych członków zarzą­
du, niezależnie od subskrypcji 
obowiązujących członków, jako 
pracowników państwowych. Za­
rząd miejscowy wzywa zarzą­
dy pokrewnych organizacyj do 
współzawodnictwa. 

Uczniowie7-mioklasowej pub­
licznej szkoły powszechnej Nr. 2 
w Białymstoku przy ul. Św. Ro­
cha 29 uchwalili zakupić jedną 
50-cio złotową obligację Pożycz­
ki Narodowej. 

W H a j n ó w c e odbył się 
pod gołem niebem w obecności 
500 osób wiec w sprawie Po­
życzki Narodowej. Przedstawi­
ciel Zw, Zaw. R o b o t n i k ó w 
Przem. Drzewnego, Pasiak, wy­
głosił dłuższe przemówienie, 
nawołując robotników, by tak, 
jak i w 1920 r., bez różnicy za-

Narodziny nowych 
miljonerów 

W ubiegłą sobotę w Lolerji 
Państwowej był wielki dzień. Po 
raz drugi w tym roku wyszedł 
z koła miljon złotych. Miljon! 
Wielkie słowo. 

O godz. 8-ej rano tłumy ludzi 
zapełniły salę ciągnień. Jedno­
cześnie przy wszystkich radio­
aparatach po całej Polsce ocze­
kiwano wiadomości. Krótka 
przemowa, dwie sierotki stoją 
przy kołach ze zwitkami, prze­
wodniczący daje znak. 

Odczytują numer: 129512. 
Pierwsza wygrana dnia i pada 
na nią miljon. Nie wygrał nikt 
obecny, lecz czterech ćwierć-
miljonerów we Lwowie. Dwaj 
z nich — to biedni emigranci, 
bezrobotni, dwaj niezamożni 
drobni kupcy. Ślepy los był 
sprawiedliwy! 

Radosnym zakończeniem 27-ej 
Loterji. dla tych którzy nic nie 
wygrali, było wylosowanie 200 
wygranych pocieszenia po 5000 
zł. i 1000 wygranych pociesze­
nia po 500 zł. Dla^ wszystkich 
innych wszystkie możliwości 
wygrania stają szeroko otwo­
rem w nadchodzącej 28-ej Lo­
terji, do której losy są już w 
sprzedaży. 

chwili kieroWnict-

wo budowy nie zdecydowało 
jeszcze ostatecznie, czy funda­
menty będą budowane syste­
mem kręgów betonowych, czy 
też za pomocą ścianki szpunt-
palowej. Trudność stanowi tu 
w o d a zaskórna, występująca 
wszędzie w bagnistym Białym­
stoku blisko pod powierzchnią. 

Do konkursu na budowę Do­
mu Ludowego stanęło pięć firm. 
Utrzymała się firma białostocka 
„Mur" inż. Zaczeniuka. 

Propaganda Pożyczki Narodowe 
• 

Dziś wielki pochói I 
Pod przewodnictwem p. ko­

misarza S. Nowakowskiego od­
była Się zwołana przea grodzki 
komitet obywatelski 'ożyczki 
Narodowej konferencja przed­
stawicieli organizacyj zawodo­
wych i innych w sprawie dal­
szej akcji propagandowej na 
rzecz subskrypcji pożyczki. 

Na konferencji postanowiono 
powołać komisję propagandową 

odpowiedź na zew Państwa 
patrywań politycznych, odpo­
wiedzi sli czynem na zew Pań­
stwa. Zebranie jednomyślnie 
przyjęio rezolucję w sprawie 
masowego subskrybowania po­
życzki przyczem 133 robotni­
ków o Irazu I subskrybowało na 
miejscu 7.250 zł. 

. I " 
Prezydjumj gminy wyznanio­

wej żydowskiej w Białymstoku 
zlożylc na ręce p. o. starosty 
p. Godzisza deklarację o sub­
skrypcji Pożyczki Narodowej 
na sunę 3 tys. zł. ' 

W lokalu Zw. Kupców przy 
ul. Lipowej ;6 odbył się wiec 
kupieciwa żydowskiego w spra­
wie Pożyczki Narodowej. Po 
przemówieniu prezesa Związku 
p. J. Lifszyca, który wezwał 
zebranych do masowej sub­
skrypcji, oraz po referatach pp.: 
dr. Gottliba, adw. Warszawskie­

go i I. Rubmsztejna -L zebrani 
powzięli I jednomyślnie uchwalę, 
stwierdzającą, iż rozpisana przez 
rząd Pożyczka Narodowa jest 
logiczną! konsekwencją dotych­
czasowej polityki gospodarczo-
finansowej Państwa, zmierz iją-
cej do opanowania kryzysu o 
własnych siłach, iż gospodarczo 
uzasadnione cele Pożyczki zo­
stały zrozumiane i z uznaniem 
zaakceptowane przez całe ku-
piectwo żydowskie w Białym­
stoku. Uchwalono w konkluzji 
rozwinąć w terenie Białostoc­
kim energiczną akcję propagan­
dową na rzecz Pożyczki Naro­
dowej i wyrażono niezłomne 
przekonanie, iż żydowski stan 
kupiecki w odczuciu powagi 
chwili i zadań—spełni swój obo­
wiązek wobec kraju w pełnej 
mierze, nietylko według usta­
lonych przez organizacje gospo-

LiKwidftcja s t ra jku 
W fa bryce i sukna Amdurskich 

w Pieszczanjkacb zlikwidowa­
ny został strajk, do którego ro­
botnicy przystąpili z ' powodu 
nie wy p acenią zarobków. Straj­
kowało ogółem 70 robotników. 
Wobec uregulowania należno­
ści — lobotnicy przystąpili do 

M . U . P . 
Jak się dowiadujemy, rozpo 

czecie nowego roku szkolnego 
w M.U.P. nastąpi dn. 16 paź-'1 

dziernika. Przed rozpoczęciem 
roku program wykładów i od­
czytów ustalony zostanie na 
konferencji w sprawach oświa-
tytpozaiizkolnej, którą zwołuje 
kuratorium okręgu szkolnego na 
10 października do Brześcia dla 
omówienia całokształtu oświaty 
pozaszkolnej. 

Obwiebzcz 

pracy. Ponieważ strajk wybuchł 
pod presją robotników pierw­
szej zmiany, trzech robotników 
z tej zmiany pociągnięto do od 
powiedzialności. 

K R A D Z I E Ż E 
Apolonia Jedlińska (Staro-

sielce 52) doniosła policji, że 
cyganką Teodora Tołkacz, beż 
stałego mieisca zamieszkania, 
wyłudziła od niej w sposób o-
szukańczy parę złotych kolczy­
ków i garderobę wartości 50 zł. 

-± W dochodzeniu policyj-
nem ustalono, że kradzieży 
weksli i różnych przedmiotów 
na szkodę) Lejby Bvstryna do­
konała jego była służąca, Mar-
ja Kuźnia, którą aresztowano i 
wraz z materiałami ze śledztwa 
przekazano władzom sądowym. 

nia t 

darcze norm, lecz w miarę 
możności i ponad normy. 

Właściciele aptek prywatnych 
w Białymstoku i w liczbie 8, w 
poczuciu obowiązku obywatel 
skiego—na pos edzeniu, zwoła 
nem z inicjatywy p. prez. Her 
manowskiego, uchwalili sub­
skrybować Poż yczkę Narodową 
na sumę 7 tys. zł. 

Zarząd ^wiazku Lokatorów 
postanowił na swem posiedzę 
niu, aby Wszyscy lokatorzy i 
sublokatorzy bez różnicy wy. 
znamja popierali Pożyczkę Na-
rodo 

Cfcy wiecie że... 
...W piątek o 12 w nocy od­

był się w warszawskiem kinie 
„Stylowy" pokaz filmu „Kawal­
kady" dla elity artystycznej? 

...na pokazie znaleźli się po­
eci, literaci jak Tuwim, Słonim­
ski, Bruno Win awer, krytycy i 
recenzenci ora;; aktorze m. in. 
Malicka, Lubieńska, Nora Ney, 
Bodo. Jarosy, Jom i Wielu in 
nych? 

...że Drotektoiat 
„Kawalkada" 
Ambasador U 
Sir William F 

. . .„rekwizyty" 

jem stanie się 

Sąd Ol:ręgowy w Białymsto­
ku, jako rejestrowy obwieszcza, 
iż do rejestru handlowego dzia 
łu A wciągnięte zostały naste. 

pujące firmy pod nr. nr. 
(Dalszy ciąg) 

w dniu 19 maja 1933 r 
8228. .Sprzedaż wyrobów że­

laznych farb Rechams Chió 
ska". Siedzihi: m. Sokółka, ul. 
Białostocka lOl Właścicielka Re-
chama Chińska, zam. tamże. 

8232. „Skup zboża Gdalja No-

APOLLO UROCZYSTE OTWARCIE 
S E Z O N U 1 9 3 3 - 1 9 3 4 

W rolach głównych 

P o t 

w i d o w i s k o f i l m o w e 

i l u s t r u j ą c e ż y c i e n a s z e g o p o k o l e n i a 

• 
Diana Wynyard, Cljve Brook 

Udział biorą 5.000 śpiewaków, 10.000 żołnierzy i 15.000 statystów 

„DAILE MAIL' pi.ze: 
Gigantyczny ten obraz jest naprawdę rewelacją, i nie da si« porównać 

z tym co dotychczas widziano na ekranie 
• 1 

T 

wodzielski". Siedziba! os. Kuź­
nica po w. Sokolskiego, ul. So­
kolska 59. Właściciel Gdalja 
Nowodzielski, zam. tamże. 

8?33. „Berko Nowodzielski". 
Przedmiot: drobna sprzedaż to­
warów skórzanych i obuwia. 
Siedziba: DS. Kuźnica tejże gmi­
ny pow. Sokolskiego. Właści­
ciel Berko Nowodzielski, zam. 
tamże. 

w dniu 21 czerwca 1933 r. 
8271. „Sprzedaż nafty i ropy 

Szmul Mikoczyński". Siedzibja: 
przy stacji kolejowej Mońki, 
gm. Kalinówka, pow. Białostoc­
kiego. Właściciel Szmjul Miko­
czyński, zam. w os. Trzcianne, 
pow. Białostockiego, 

W dniu 30 czerwca 1933 r. 
s 

8273. „Tartak Parowy Izrael 
Kaczalski i S ka, spółka firmo­
wa". Przedmiot: wyrób i sprze­
daż materiałów leśnych. Siedzi­
ba: Białystok, ulica Wronia 1. 
Spólnikami są: Izrael Kaczalski, 
zam. w Białymstoku, ul. Czę­
stochowską 11-a i Alter Pru-
czański, zdm. w Suwałkach przy 
ul. Berka .Joselewicza 43. Za­
rząd przedsiębiorstwa należy do 
obydwóch spólników. Weksle, 
żyra i zobowiązania pieniężne 
oraz pełnomocnictwa winny być 
podpisywane pod stemplem fir­
mowym przez obu spólników 
łącznie. Podpisywać umowy, ra­
chunki i weksle kaucyjne, o-

nad filmem 
W Polste objął 
ielkiej j Brytanji 
Erskinó? 
filmu składają 

się z 3 sterowców, 8.000 kara 
binów, 2000 samochodów, 600 
armat, 1000 koni i 25000 kost­
iumów? 

...najpopularniejszym przebo-
piękny „Blues 

XX stulecia" śpiewany w filmie 
„Kawalkada"? 

...że film „Kawalkada' osnu 
ty jest na tle powieści Noela 
Cowarda? 

...że filmem , Kawalkada 
no „Apollo" rozpoczyna 
swój sezon 1935-1934? 

ki-
dziś 

trzymywać pieniądze, kaucje, 
korespondencje 
prawo każdy z<s spólników sa-

j • - ! _ ; - ii I . : J L : _ - . I modzielnie 
jest spółką 
jednoosobowe 

I przedsiębiorstwo 
firpiową, dawniej 

Spółkaj została 
zawarta w dn.- 6 lutego 1933 r 
na okres'czasu 
i miesiąca 1935 
ile na rok czasu 
wem tego 
spólników nie 
drodze wezwań 

to istnienie spółk 

rok i tak dalej 

i towary ma 

do tegoż dnia 
r. 2 tern, -ie o 

przed uply-
terniinu żaden ze 

zawiadomi w 
a rejentalnego 

o swem wystąp eniu ze spółki 
automatycznie 

przedłuża się n» dalszy jeden 
E roku na rok. 

W dniu 19 lipca 1933 r. 
8287. „Skup zboża Azjrjel Zel-

wiański". Siedziba: os. Kuźnica, 
pow. sokolskiego ul. Sokolska. 
Właściciel Azrtel Zelwiański, 

tamie. (c. d 

Dr.M.Kanel 
Gharoby Miientzni, skórni i mocmpłBiflii 
Przyjmuje od godz. 9—1 i od 5—8. 

Kobiety od godz. 4—5 p.p. 
ul SlankUwIua ST (parter) Ml . S-M. 

Dr. A. ADAMOWICZ 
Cfcuubj: .korni, •imryczni, płclm (ifimio) 

Przyjmuje w gabinecie 
D r . A . G U R W I C Z A 
BIAŁYSTOK. Mara . Plnidiklatfo 17, Ml. 6-40 
od godz. 10 do 1-«| i od 4-«j do B-.j wiece. 

Mój Pan jest 
Z ł . 3 

w największej w Polsce ko 
J. W O L A N Ó W W a r 

Marszałkowska Nr. 154 
Królewskiej 

Każdy może zdobyć wielki 
•alety tylko kupić !los w ko 

J. W O L A N Ó W 
Cena: 1,4 Zł. 10 . - , połówki 

całego losu] Zł. 40. 
Zamiejscowym wysyła się na 
po wpłaceniu należności do 

Nr. 18814 

Uwaga* ^ "'* „rzyatna,|zmianą planu gry 
wysyłajny każdemu pro 
spekty zupełnie 

*-dawca- MARJA LUBlii-WICZ-LEWANDOWSKA Polak i * Zakłady Graficzna .Dz iennik Biał." L s t f r a o w a 1 . T« l t f . Nr . 63. 

jatek — 
lekturze 

-ł.-M.— 

tychmlatt 
P.K.O. 

ba rdzo fco-

iarmo. 

Komitetu w zwiększonym skła 
dzie do której Wchodziliby człon' 
kowie wszystkich organizacyj 
na terenie miasta. Zadaniem tej 
Komisji będzie dalsza propa­
ganda w szczególności w okre 
sie od 28.IX do 7,X r.b. Do pre 
zydjum zaproszono p. dyr. Wi­
tolda Antonowicza, jako prze­
wodniczącego, p.p. Lifszyca Ja-
kóba i Rutko wskiuflo Antonie­
go jako wiceprezesów i pp. Bu-
bryka, Cydzika, Godyńskiego 
oraz d-ra Siemaszko na człon­
kowi Sekretarzem komisji jest 
p. Jaroma, sekretarz Komitetu 
Grodzkiego. 

Celem omówienia strony tech­
nicznej dalszej propagandy wczo 
raj odbyło sit; posiedzenie pre­
zydium komisji, a dziśj odbę­
dzie się zebranie plenarne, na 
którem poszczególne grupy o-
trzymują przedziały i zadania. 
Członkowie kjomisji zaopatrzeni 
będą w odznaki z* pieczątką 
Komitetu w celu ułatwienia 
wstępu do mieszkań poszcze­
gólnych obywateli. 

Pozatem na wniosek federa­
cji Związku Obrońców Ojczyz­
ny zgłoszony przez p. dyr. Ła­
pińskiego przyjęty przez komi­
tet grodzki postanowiono zor­
ganizować pochód propagando­
wy w dn. 27.IX r.b. z orkiest­
rami, lampjonami i transparen­
tami. Zbiórka organizacyj do 
pochodu w dn. 27.IX rb. o godz. 
17.45 na Rynku Koścjuszki. 
Grodzki komitet obywatelski tą 
drogą zwraca się do wszystkich 
organizacyj oraz poszczegól­
nych obywateli o jaknajliczniej-
szy udział w pochodzie w mia­
rę możności z orkiestrami i 
transparentami. 

Uruchomienie garbarni 
Została uruchomiona na dwie 

zmiany garbarnia Ch. pinkiel-
sztejna przy ul. Rabióskiej 15, 
Pracę uzyskało 13 robotników. 

M o r d e r s t w o ? 
Na torze kolejowym w od-

łegłości 3 kim. od st. Druskie-
niki znaleziono zwłoki mieszk. 
wsi Łosiowo gm. Porzecze, 20-
Ietniego Władysława Chociana. 
Matka denata przypuszcza,, że 
został on zamordowany przez 
jednego z członków rodziny. 

Popierajcie 1 0 . P.P. 
REUELflCJfi U UIERU! 

Arcydzieło geniuszu 
ludzkiego! 

Szczyt techniki f i lmowej! 

wg. ostatniege utworu 
E d g a r d a W a l l a c e a 

Film kosztował 

ł 
2 LATA 

PRACY f 
3 MILIONY 

DOLARÓW 
JUŻ WKRÓTCE 
na e k r . r . „MODERN 
"L^HWERBOŁOUrNIK 

Ckirobj iołirti, klizih i przemian nitirjl 
gabinet roentgenologlczny 

przyjmuje od 9—12 i 5—7 
Marsz. Piłsudskiego 32. tel. (0-32. 

Skradziono cztery 
weksle po 500 zł. 

in blanco z wysta­
wienia Cz esława Ta 
rasiuk. żyro Alek­
sandra Tarasiuka i 
Worowaklego (pod­
pis rosyjski), nale­
żące do Szymona 

Kowalewskiego, 
zam. w Turosni Koś­
cielnej gm.Juchno­
wiec. 

Czytajcie 
„Dziennik" 

Redaktor - Lucjan Duczyński. 


